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H o j s h a  n i e m i e c k i e  g o t o w i -
do marszu na Kłajpedę

Londyn (m j Wielki dziennik angielski .News Chronicie” Ceres', ie  do Bcrlfra przybył poseł nie­
miecki w kewnie, który oświadczył. Ze Litwa godzi się na okupa<]e Kiapeoy przez wojska niemieckie.

Wsdiug a uniesienia .News Chronicie ' rząa litewski skapitulował na wiadomość o tern. Ze dwie 
dywizje niemieckie stacjonowane w Ty lży i Królewcu gotowe są do marszu.

Potwierdza się wiadomość. Ze już 30 stycznia na posiedzeniu Reichstagu kanclerz Hitler ogłosi 
uroczyście aneksie Kłajpedy.

Nie zgodzimy sit na żadne ustępstwa
oświadcza Włochom min. Bonnet

P A R Y Ż  P A T  Na posiedzeniu ko 
misji spraw zagranicznych Izby De* 
putowanych wygłosił przemówienie 
tuinister Bonnet. Agencia Hayasa o* 
głosiła Komunikat, stwiwrdzaiacy, że 
min. Bonnet Dodkreslir. że n isdy  do 
ład  porozumiem" z  W . Brytania nie 
było tak mocne lak dziś i orzyoom* 
aiał przy tei okazji wczorajsza dekla 
racie Dremiera brytyjskiego.

Następnie minis er Bonnet powtó 
rzył słowa deklaracji ministra Del- 
bosa  z grudnia 193b, wygłoszonej 
przed Izbą deputowanych, które u* 
znai» za swoje i rządu:

Oświadczam w  imieniu rządu, ie  
yszvstlue siły Francji na ziemi, mn- 
tzu  i w  powietrzu zoslana na tych* 
miast użyte w  obronie Wielkiej Bry

Hitler wysyła do Łondyno
adjutanta kp t. W iecfem ana
W A R S Z A W A  (tek). Z  Berlina 

donoszą: Jak słvchać. adiutant oso ' 
histy Hitlera kpt. W iedeman w na j­
bliższych tygodniach ma sie udać do 
T.ordynu. Cel podróży nie iest do* 
tycbczas znany.
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Przerró wieni" swoje min. Bonnet 
zakończył oświadczeniem. Nie nale­
ży mieć żadnych wątpliwości. FRAM 
CfA N IE  Z G O D Z I  SIE  \ T G D T  
N A  U S T Ą P IE N IF  C H Ó C B Y  JED

N E G O  O  AL A S W E G O  fER Y TO * 
R 1U M  W Ł O C H O M  I WSZEL* 
TTE U S IŁ O W A N IA . Z M IE R Z A ­
JĄ C E W  T Y M  K IE R U N K U , M O  
GA P R O W A D Z IĆ  T Y I K O  D O  
K O N F L IK T U  Z B R O JN E G O .
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Znamienna dyskusja w Sejmie
W A R S Z A W A  (tel.) Na porządku 

dziennym wczorajszego posiedzenia 
sejmowej komisji adm-nistracyjno* 
samorządowej, znajdował sie rządo- 
wy projekt ustawy o użyciu broni 
przez policję państwową i organa t>< 
chrony granic.

W  dyskusji posłowie d r  PuteK i d r  
Sommerstein wskazali na watphwoś- 
ci, ,akie budź- projekt i zapr mono* 
wab skierowanie go J o  podkomisji. 
W niosek  ten został odrzucony.

W  czasie dyskusji szczegółowej 
pos. dr Sommerstein zgłosił szereg 
poprawek, wskazuiąc, że zachodzi w  
redakcji poszczególnych w ypadków  
użvcia broni wiele nieścisłości, które 
mogą prowadzić do pewneg i baeate 
lizowania życia ludzi lego. Szczegół* 
nic zaatakował pos. Som.nerscein len 
pmikt ustawy, który zezwala na uży- 
ae  broni dla udaremnienia nielegal* 
nego przekroczenia granicv państwa. 
M ówca szczegółowo omawia gehen 
nę Żydów  uchodźców z Trzeciej Rze 
-zy i wskazując, że nie można do 
vch ludzi strzelać jak do  tropionej’ 

zwierzyny, wnosi o skreślenie lego 
ustdpu a na wypadek odrzucenia te 
go wniosku wnosi poprawkę, ze „nie 
Trnlno użyć broni w w ypadku gdy 

odnośna osoba została droga gwałtu 
"i?vcznego, lub terort psychicznego 
przerzucona przer  p-anice". W niosek

* ->oparto 3 członków komisu. zo* 
stal on jednak odrzucony i podtrzv* 
many przez pos. Sommersteina jako 
wniosek mniejszości na plenum Sej- 
mu. i  -

Pos. Sommerstein sprzeciwił się 
rowrr.ież postanowieniu, zezwala iace* 
mu na użycie broni przeci wko każ- 
de i osobie aresztowanej. czy nrz w 
trzymanej, jeżeli próbuie ucieczki. 
W skazuje  on, że merar. chodzi o bła 
hy pow ód aresztowania. czv przy trzy 
mania. Należy więc utrzymać dotych 
czasowa stylizację, która dozwala na 
użycie bror . ty lko przeciwko ucieka 
i jLcemu meoezpiecznemu przesie ocy. 
Ponrawka pos. Sommersteina została 
jednak odrzucona. Przyjęto icdwrie 
poprawkę, że wolno użyć broni je- 
dynie w  czasie ścigania osoby, ro d - j  
rżanej o c.ężkie przestępstwo krvmi* 
nalne Reszm została przyjęta w 
brzmieniu rządowym.

E a m b a r d a w a n ie  s z p i la la
P A R Y Ż  (ar) Donoszą z M adry tu  

o nowych barbarzyńskich aktach, 
dokonanych przez woisko g. Franco.

Artyleria woisk gen. Franco rozno 
czeła niespodziewanie grwnłtowr« o* 

A w a r ie  M a a r y u .  Ofiara ostrze* 
liwąnia padło 15 osób zabitych i 20

SZESC G R A N A T Ó W  S P A D Ł O  
M IA N O W IC IE  N A  S Z P IT A L  
D Z IE C IĄ T K A  JEZU S. G D Z IE  
Z N A J D U J E  SIĘ O B E C N IE  GŁÓ* 
W N T  P U N K T  OPTFKT N A D  
P 7 T F C M I O D  S T R Z A Ł Ó W  
T Y C H  Z G IN Ę Ł O  9 D Z IE C I,  2 
pielegniirki i 4 wieśniaków, którzy 
rrzybyli tam  w  odwiedziny.

z n a j l e p s z y c h  n a j l e p s z e
Odbiorniki radiowe wszystklcn 

przodujących firm 
Elekt-it, Philips, relefunken, Kadio — U n i o n  

Capcllo. K or o n a  
Poleca na najdogodniejszych  warunkach
Fachowa fi ma v  C  I I
R a d i o w a  « fm l  i. I  C N H
Mów, Starowiślna 1- — Tel. I7C-7I

Ułaskawienie Kaiza
W A R S Z A W A  (tel.) Redaktor

„Dziennika Ludowego" Zbigniew
Mitzner, skakany za sprawy m aso­
we na przeszło dwa lata wiezienia. p* 
odbyciu półrocznej karv zoi u i  
ułaskawiony nrzez Prezydenta R. P , 
prof. Mościckiego.

Z  o g t a t n j e i  g h w i h

JF R O Z O L IM A  P A T . W  ciągu
dnia wczorajszego zabiło w  Palesty­
nie 5-ciu powstańców arabskich. D o 
konano rowruez w  szeregu miejscu* 
wosci licznych aresztowań W  oko­
licy Nablus powstańcy arabscy usz­
kodzili połączenia telefonicze i tel©* 
graficzne.

B A G D A D  PA T . O soby areszto­
wane osts .nio za spisek przeciwko 
bezpieczeństwu pańsrwa, należały
swego czasu do otoczenia generała 
Bekir Sudky, b  dyktatora Iraku, za­
bitego w M ossulu w  lipcu 1937 r. 
W ś ró d  aresztowanych znajduje się; 
b. minister obrony M ahm ud Szeik, 
były aumtant generała Bekira kpt 
Ali Chalib oraz b. attache wojskowy 
w Londynie płk. Szakir Uadi

M EK SY K  PA T . Gubernator sta* 
nu Vera Cruz został wczoraj raniony 
przez strajkując j-rh chłopow w chwili 
gdy chciał się osobiście zapoznać z 
I rzebiegiem rozpoczętego we wto­
rek straiku. Strajkujący uniemożli­
wia a dostawę transportów żywne-ś* 
ciowych do miasta Vera Cruz. Tak, 
iż dane sie tam już odczuwać brak 
kukurydzy, ryżu i jarzyn. Począwszy 
od dnia dz, iejszego będzie miasto 
również pozbawione mięsa.

M O S K W A  PA T . Ludowy komi­
sarz oświaty Ukrainy Chuinionko 
iest od  pewnego czasu przedmiotem 
ataków prasowych za zbyt Dowolne 
likwidowanie rezultatów szkodnictwa 
w  dziedzinie oświaty.

Należy przypuszczać, że Chomicn 
ko  zostanie wkrótce usunięty z zaj­
mowanego stanowiska. Działalność 
Chomienki była poddana ostrci kry­
tyce jeszcze na pierwszej sesji nai* 
-■--ższei rady republiki ukraińskie* 
C Z E R N IO W C E  PA T . W  pobliżu 
stacji Frumusjta pod  Galacem pociąg 
motorowy najechał na wóz chłopski 
miażdzac go doszczętnie D-wai wieś 
niacy, bracia O no i Gigorre Gfmtea 
ponieśli śmierć na miejscu.
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to nie wybory do ah&rtEmlcttlcgo
Atmosfera przedwyborcza w Kra* 

kowie staje się coraz gorętsza. Tac* 
lice i m ury domów pokryte sa afi* 
szami, które ak na ekranie filmo* 
w \m  zmieniają się co kilkanaście mi 
nut. Niepoczytalne elementy z pod  
wiadomego znaku pozwalała sobie 
w akcji wyborczej na argumenty w 
postaci kul rewolwerowych. Co my* 
śleć o sytuacji w Krakowie? Z tvm 
zapytaniem zwróciliśmy się do b. do 
sła Adama Ciołkosza, przewodniczą 
cego O K R  PPS w Krakowie. Znaj' 
duiemy go w D om u Górników W re  
tu ruch, co chwila wybiegają i wbie* 
ga‘ą łącznicy pomiędzy poszczegól* 
m mi lokalam. okręgowymi. dzwo* 
n?a telefony, stukaią m aszynv ., Nic 
dziwnego 1 D om  Górników to prze* 
cież ośrodek akcji socjalistyczne i w  
Krakowie, a kierownikiem jesr nasz 
rozmówca. B. poseł Ciołkosz zdaj* 
duie jednak w  tym nawale pracy pół 
godziny dla podzielenia sie z C z y  
telnikami naszego pisma ocena syiu 
acii wyborczej

— Jaki charakter mają obecne wy 
h o r v  samorządowe — zapytujemy.

Odpowiedź brzmi
— N a svtuacii wyborczej w Kra* 

kowie zaciążyły dwa momertv. Po 
pierwsze w przeciwieństwie do nie­
dawnych wyborów se m o w y d i,  w 
wyborach gminnych biorą udział 
wszystkie stronnictwa polityczne. 
Czv więc kto chce. czy me chce — 
akcja wyborcza rozwija s;ę w  kierun

ku oolitycznego plebiscytu. Stad też 
racionalnym iest, że n i  żywici rozwi* 

4v swą akc e stronnictwa stoiace 
po prawej i lewej stronie tego obo* 
zu, który wedle wyborów  sejino* 
wych jako jedyny zajął stanowisko 
pozytywne. PPS i endecja sa w roli 
ugrupowań agitujących, grupy ssujh* 
cyine zaś zam urą  pozvcic obronna. 
Stad też lista nr. 3 nie potrafili  do 
tej pory  nrzeiaw*c większej dynami* 
ki. /■ nowyższei oceny nie należy na 
turalnie wyciągać wniosku o iakigi* 
kolwiek wspólnocie taktycznei PPS.
' endecii. Jest wręcz przeciwnie — o* 
ba te ugrupowania staraia sie osia* 
bić pozycję sanach, ale walką ideolo 
giczna w  tych wyborach, to jest orze 
de wszystkim walka miedzy PPS a 
aiszvzmem tvpu  endeckiego.

Drugą charakterystyczną cecha wy 
}<->rów krakowskich to ideowa kani 
tulacja ugrunowań sanacyjnych w dl 
>ec endecu. Lista nr. 3 hopiuie hasła, 

to co mówi na wiecu gen. Haller ?.’* 
bo o. Czuchajowsk nie wiele rożni 
sie treścią od  endeckich ulotek. Schy 
'ek sanacji widoczny jest także w  do 
isorze ludzi. Miejsce działaczy, kró* 
~zy szukali własnej postawy wobec 
agadnień polskiego życia zajęli !u* 

izie na których horyzontach myślo* 
wr.h zaciążyła endecka szkoła. Nie 
hodzi mi tutaj spec.aluie o kwestię 
ydowską, ale o owego ducha meto* 
erancji i fanatyzmu, który chce bra 
nv  K rakowa pozamykać szczelnie 
rzed wszelką szerszą myślą. T iz raz 

dzieiach Krakowa miała miejsce 
taka tragedia, kiedy nietolerancia re* 
igijna wygnała z Krakowa rzesze

studentów do obcych krajów i wte* 
dy na długie lata zagasnął blask kra 
kowskiego uniwersytetu, k tóry  ścia* 
gał w  te mury młodzież połowy iżu* 
ropy. M y  socjaliści pragniemy kul* 
tury polskiej nietylko z nazwv, ale 
i z ducha, kultury, k tóra rodzi sie

| z nasze i ziemi, z naszego ludu. z je* 
go tęsknot i potrzeb Ale zarazem 
wierzymy w sile i moc polskiej kul* 
turv. kultury tysiąc letniei. kultury 
zachodnioeuropejskiej, k tóra me po 
trzebuje gwarancji swojej yielkości 
szukać w  żagwiach nienawiści. Nie* 
sfety, w  agitacji wyborczej spluga* 
wiono właśnie te wartości ideow-e.

| które w  Krakowie najbardziej win* 
ny bvć szanowane. Nie daliśmy sie 
wciągnąć w  ten wir namiętnego ba* 
dania a ry :skości ciotek i babek, ale 
stwierdzamy, że komitety list nr. 3 i 
4 zrobiły wszystko, aby walkę wy* 
borcza snłycić i utopić w biocie. Cóż 
powiedzieć o takim chwycie agitacyi 
nym, jak nazywanie nap, socialis* 
tów polskich „żywiołem obcym" al* 
bo „wrogiem wewnętrznym" iak £o 
uczyrrł gen. Haller. Przecież ci pano 
wie naszej krwi przelanej na feon* 
łach zawdzięczają, że mogą swobod* 
nie w  Krakowie żyć, pracować i agi' 
tować przeciwko nam. M y  tuta i si '* 
d7:piv na polskiej ziemi i Dolskim ie 
zvkiem mówimy od  lat tysiaca. Ni* 
komu z nas na myśl me wpadnie, by 
kwesbor-ować polskość kandydatów 
lis* nr. 3 i 4, chód aż naz wiska takie j 
iak Adelman, Fischerobva. la b e a u .  
Kuhn. Gcsing, Herforthowa Kunr.e, 
Hoffman nie sa w żadnym razie naz 
wiskami polskimi, albo by badać 
drzewo genealogiczne pp. prof Gwiaz 
domorskiego, Szarskiego czv di Kap 
];r r ; eeo. Uważamy ich za Polaków, 
niegorszych od  nas, — ale za nitby* | 
wale zuchwalstwo i cynizm uznać 
musimy, gdy oni nasza polskość kwe 
stionira.

— W y w o d y  Pana odnoszą sie za* 
pewne i do hasła „obrony Krako*

1 -  u Ow dt r —
— Cóż to znaczy, gdy wzywa się 

do obrony grodu Piastów i fagiello* 
nów ? Przed kim? Kto to narusza 
spokój grobów wawelskich my czy  
wysocy firmanci iisły nr. 3? W  te* 
kech ..Zielonego Balonika" pozostał 
rysunek przedstawiajacy W awel za* 
mieniony na mikwę, drukarnie „Na* 
przodu" i piekarnie ludowa. Ale to

wesoły Żart humorysty. Po 
30 latach dorobek Zielonego Balom 
ka stal się „poważnym" programem 
dużego ugrupowania ooliLvccnego. 
T o  T-ielki triumf wesołków. W  nai* 
śmielszych mairzeniach chyba nie o* 
czekiwali, że elita duchowa i umysło

się tutaj wielka man fcstacja antynazistow­
ska w  C am egie Hall, któ.ej przewodniczył 
burmistrz N ow ego Jorku. La Guarcłia. W 
manifestacji' poza niezliczonym i tłumami u« 
czestników wzięli udział Henryk ''Kallace 
sekretarz ministerstwa rolnictwa. ' ulton  
Sheen, rektor katolickiego uniwersytetu w 
W aszvngtonie, W iliam  Dodd, 'b. ap>b * 
dor Stanów w  Niem czech, Wiktor Rydder. 
właściciel ogromnego dziennika niemieckie 
go, w ychodzącego w  Stanach, uraz liczni 
przedstawiciele wszystkich sfei i wyzna'
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kiei
wa Krakowa z figielków literackich 
uczyni swój sztandar.

Ale nie rozpaczajmyl N ik t  rozum* 
ny w Krakowie nie wziął na serio 
sloganów list nr. 3 i 4. Z drow y in* 
stynkt ludowy przeszedł od razu do 
porządku dziennego nad ta mieszani 
ną cynizmu i przewrotności.

Także hasło zjednoczeniu na atv 
szach listy nr 3 zabrzmiało bardzo 
nieszczerym dźwiękiem, szyscy 
wiedzą, że ci panowie zaraz d o  wy* 
borach pociągną każdy w swoją 
stronę. Spółka Bloku z Frontem — 
1(? Dyla spółka Greka z Ormianinem: 
kontrahenci od  pierwszej chwili my* 
ślą o tym jak się nawzajem wypro* 
waazić w  pole. NHe naszą rzeczą jest 
oceniać kio w tei spółce druga slro* 
nę przechytrzy. Ale pewne jest, że 
jedyny istotny argument listy nr 3, 
to  iest zapewnienie nowej Radzie 
Miejskiej trwałei większości, odrazu 
zawisł w  powietrzu. —

~~ Jak wyobraża ^an  sobie pracę 
.adnych socjalistycznych w  Radzie 
Mis jskiej?

Nie chcę wdawać się w  przewi 
dywania, jak się ułoży sytuacia w no 
wei radzie miejskiej mogę tylko po* 
wiedzieć ze ze strony PPS u.zvnio* 
ny bedzie maksymalny wysiłek, aby 
w Radzie Miejsl lej zapanowała at­
mosfera rzetelnej i rzeczowej Drący 
dla dobra miasta Krakowa i Kraków 
skiego1 ludu.

Czu;emy się silni podwójnie. Li* 
czebnością naszych zwolenników i 
ich zdyscvolinowaniem. Jest to kar* 
fiość nie ślepa i bezmyślna, ale pele* 

j gaiaca na świadomym i dobrowoL 
nvm podporządkowaniu wszystkich 
jednostkowych ambicji wielkiej idei 
dobra społecznego.

A  jak ocenia Pan szanse posz* 
czególnych list? —

Szanse endecji — mimo Wszv^t 
ko oceniam ieko nieznaczne. Wybo* 
ry do Rady Miejskiej to nie wvborv 
do Bratniaka na Uniwersytecie gdzie 
można bez trudu zwyciężać. B y ło  ze 
strony endecji dużo krzyku, dużo a* 
fiszów i dużo ulotek, bo bvlo dużo 
pieniędzy, z wiadomych i niewiado* 
mych źródeł — ale głosów będzie 
mało. C c  do sanacji — to mimo d iw  
nych i nowych sojuszów iedno jest 
nieuchronne: koniec dotychczasowej 
jednolitej i zwartej większości sana* 
cyjnej. Lisła nr 5 odniesie zwycics* 
two wielkie, druzgocące i zasłużo* 
ne. Zasłużone nie w  kampanii wvbor 
c-ei tylko, ale * codziennej nracy i 
walce o wolność i sprawiedliwość 
społeczną w Polsce.

Wvw'asd przeprowadzi*
K .  M .

słowach potępił „pełną nienawiści ślepotę 
hitlerowców, którzy zapomnieli całkowicie 
wzniosłą naukę Chrystusa' *nni mówcy wy  
raztlj bezwzględną w olę Stanów Z.ednor 
ezonvch do obrony wszelkind środkami 
prr-d zalewem szału ideologi hitlerowskiej 

Świetnie zorganizowana służba ber.pie* 
czeństwa czuwała nad La Gurd'ą i innymi 
uczestnikami, a to  w  związku z  grozbam  
anonimowyirii hitlerowców skierowanym'1 
przeciw burmistrzowi N ow ego Jorku,

Hojni między P. D. W.
a woj. Grażyńskim

b o i  powyższym ty tu łem  zamie­
szcza .S łow o* wileńskie naatępa 
jącą w ia i  mość:

W ostatnich dniach prezes PO W  
Ś ląska, wykluczył aa podstawie de­
cyzji zarządu PO W  z tej organiza­
cji senatora  Pawelca, prezesa  okrę­
gu śląsk iege Ozonu, o iaz  posła 
Długiewicza, ozonowca, najbliższe­
go współpracownika w ojew ody 
Grażyńskiego. Równiaż miał zostań 
wyiluczony prezes Związku Pow ­
stańców Śląskich, b i ł y  senato r  
Kornke, który uratow ał się w ten  
sposób, iż f rzep ros i ł  earzad POWk 

'ło pc wyższych wykluczeń nie n a ­
si tylko charakteru  walu personal­
nych, lecz również jest w yrazem  
tworzącej się opozycji politycznej 
na Śląsku przeciwko system ow i 
wojowody Grażyńskiego . Sprawa, 
wykluczenia powyższych dygnitarzy 
O zonu z PO W . o p a ila  s ię o n a c z e t  
ne władze tej organizacji w W a r ­
szawie. Mówi się, iż w niedługim  
czasie zostanie również z P O W  w y  
kiuczony prezydent Katowic dr. Ko 
cur i m arszałek  S e jm u  p, G rzesik , 
ysum ęty przez gen. Skw arczyóskie 
go z prezesury Ozonu.

leszcze o Misach sprani';
sen. Wambecka

W y k l u c z e n i e  z „ J j p g d e u f s c h e  P a r -  
tci* se na t i  ra W a m t u c k a ,  p r . y w ó d c y  
„Vcrc in  D t u l s r h r r  B * u e in * .  — l lu m a  
czy t y g o d n i k  . D e r  D e u t s c h e  in P „ l e n * ‘ 
akc ją  „ D e u t - c h e  V c r ę i n i g n n g * ,  k tó ra  
m a ta  p r z y g o t o w a ć  m a te r i a ły  o b c i ą ż a ­
j ące  dz ia ł acza  J D P ,  z m u s z a j ą c  w ten 
s p o s ó b  k o n k u r e n r y  n ą  o r g a n iz a c ję  d n  
w y k re : !  n ia  W a n b e c k a  z l i s ty cz ło n ­
ków i o s ł a b i a j ą c  tą  d r o g ą  p i l t \ C 2 n ą  
p oz yc ję  tej  o r g a n  zacji  w ś r ód  N i e m ­
có w  w P o ls - e .  , D e r  D e u t s c h e  in P e ­
łen* p r ze w i d u je ,  że  w z». i ą 7k u  z 
( s l a b  e n i t m  pozyc j i  . J u n g d e u t s c h e  
P i -ne i "  p o n a d  „ z w ł o k a m i  p o l i t y c z n y ­
mi* sen .  W am bi - cką  d o jd z ie  i becn  e  
d o  p o r u 2 u m :en  a  J un g d*  u t sc he  P a r ­
t e 1 i D t u t s i h e  Verei ; i  g u n g ,  k tó r e  j u r  
k i l ka kr o tn ie  n . e  d o c h o d z i ł o  d o  sku tku ,  
z p o v o d u  o d m o w y  Juugdeu tsch*- 
P a  tei.

FoilaiuiiM - gwiazdkowe
dla diieci hiszpŁńskich

L O N D Y N  (aij. Lord Halifax o* 
świadczył przedstawicielom prasy, żc 
w tych dniach wyruszy z Soutnamfj* 
ton wielki parowiec z ładunkiem 
gwiazdkowych podarunków dla dzie 
ci Hiszpanii republikańskiej. Ogól* 
nei wartości 5 tysięcy funtów szt. 
Podarunki te pochodzą nitty lko o d  
osób prywatnych, łccz były ofiaro* 
wane Haliiaxowi przez poszczegól* 
ne gminy angielskie. Lutd I ihfax 
wyraził nadzieję, i<$ ten pierwszy 
statek będzie sygnałem na który o* 
dezwie się całe społeczeństwo angiel 

i będzie dążyło do tego bv  d o - 
móc nietylko dzieciom, lecz również 
Trosłym  przetrzymać panującą w 
Hiszpanii nędze i uświetnić dni swia 

- nc niespodzianką, która przybe* 
dzie z za morza

f ł u i s i a  l i m a  p r t H la  tc f l la ł
francuski

PA RY Ż. (Pat) Po całonocnym 
posiedzeniu kom isja  finansowa Izb 
o godz. 4 ej nad ranem  przyją ła  25 
głosami przeciwko 17 yrstrr.yimiją- 
cych sie od głosowania całość b u ­
dżetu  na rok  1939 W  ten sposob 
debata  budżetow a na plenum Izby 
będzie m ogła  rozpocząć się w naj­
bliższy czwartek,

J
N O W Y  JORK (ai -  inf. wł.). Odbyła Wailace podkreślił r y c z ą c ą  niespraw.e-

idpoloefi rasistowskiej i w  ostrym

ł
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Z ddf Polahćw
w Mieimzedi

Wieznani «pra*rcy obrzucili ka­
mieniami lokal, w którym odbyw a­

no s ę zebranie Polskiej Młodzieży 
Katolickiej w W . Borkach, poiv. o- 
lesk e*;o (S lą s i  Opolski) Przy tej 
okazji wyk.to azyby i podarto fi 
ran  i. G dy  młodzież chc.ala o tw o­
rzyć drzwi, okazało się, *e drzwi 
podparto  z przeciwnej strony, unie 
mo liwiając zebranym  wyjście z lo­
kalu  i rozpoznanie sprawców'.

Napad w tej form ę na polskie 
seb ra« ia  nie je s t  niczym nowym i 
odosobnione m w życiu ludności 
polskiej w Niemczech. Z reguły  do ­
k o n u ją  tego t- iw ,  „meznam spraw ­
cy". Podobne wypadki stanowi* 
ilustrację nie tylko do położenia 
ludności polskiej w III. Rzeszy, ale 
i  do porządku w  państwie, w k tó­
rym  .n ieznan i sp raw cy"  grasują 
tak  często.

Berlin. W  Berlinie odbyła się 
kon terencja  kierowników w szyst 
kicn Dzielnic Związku Polaków w 
Niem zeek, na którei dyskutow ano 
położenie praw ne ludności polskiej 
w  Niemczech. Jak donosi p rasa  
polska w Niemczech iv dalszym 
ciągu się p gai 9 '.a, że nie zalatwia- 
n«) dotąd zasada.czych trudności, 
wymienianych ujętych w m em o­
riale Związku Polakśw  w Niem­
czech, który delegacja polska w rę­
czyła M n s trn w i  S p r aw VVewnętrz- 
mycb Rzeszy 2. czerwca br.

— x —

S Z Y P K O Ś Ć - W Y G O D A

Zdobycze techniki i naukowej organie 
zacji j racy wykorzystane zostały przez PKO, 
by zapewnić milionom klientów sprawną 

1 szybką obsługę,
Ćwierć miliona codziennych wpłat 

t wypłat na 133m iliony zł to dowód 
sprawności i wielkości

PE WNOSĆ- ZA UFANIE P K O

i i

fml) A wjęc odrodzenie ideahz* 
mu... Publicystyka (niekoniecznie po 
stępow a) i lrteruatura pseudo-nauko 
w a  coraz głośniej i bezczelnej nod* 
kreślają, że to  właśnie do ich zasług 
należy odkrycie idealizmu — przy* 
wrócenie na właściwe miejsce czym 
p i k i  psychicznego i wvzwoleme czlo 
wieka z pod  przemocy sił przyrody i 
jnechanizmu procesów gospodarczycn 
d o  klórych za wszelka cei.e usiłował 
przykuć go materializm, biła dutho* 
w a  decyduje, dow odzą nam głosi* 
ciele m odnych dz ś teoryj. m v nie 
uzm iem y zależności człowieka ani 
d o  przyrody, ani o d  ekonomiki, ani 
o n  czegokolwiek, lesteśmy idealista, 
nd  i uznajemy wolnego człow eka.

Nic też dziwnego, że „wyzwolo* 
n y “ w  ten sposób człowiek może 
być poddaw any ograniczeniom v v® 
łączu e „idealnym", t. zn. jedynie go 
d rv m  tak  wysokiego stanowiska. _ia 
kie m u przeznacza w udziale mysi 
„idealistyczna". Człowiek ma speb 
niać wielką misję dziejową, gdyż on 
i otaczające go społeczeństwo jest 
czvmś ■wyższym od  innvch grup *udz 
kich, „twój N A R Ó D  różm się od  
innych i czyżbyś sie ważył odmówić 
ofiary i poświęcenia, k tóreby słr* mo 
gły przyczynić do spełnienia posłań* 
nictwa dziejowego twego narodu, do 
ugruntowania iego siłv. potęgi, wiel 
kości? Czyżbyś był niewolnikiem 
swego dom u i warsztatu pracy w  
chwili, gdy się ważą losy Iświula, gdy 
N A R Ó D  żąda od  ciebie ofiary dla 
idei dla ogółu, dla zbiorowości?"

W  ten sposób stajemy sie =*>via i* 
kami osobliwego wypaczenia idei 
zbiorowości, interes której jest  nad. 
rzędny, gdyż g,óru*e nad interesem 
poszczególnych jednostek ludzkich i 
jest jednocześnie od  niego odmień* 
ny. „W yzw olony" człowiek wolny 
jest od sił przyrody, zależny może 
o n  być tylko od. zbiorowości czyli..-

od  innych ludzi.
W  imię tej mistyki zbiorowości 

'"obilizuje się ogromne siły i Jąż,r* 
nia, które nie znalazły sobie uiścia 

| >ieindziei. gromadzi sie potężny 
ładunek energii i możliwości ludz­
kich którv  gotów *est wybuchnąć 
każdej chwili, golów jest w krótkim 
spięciu spalić wszystko, co s.oi na 
przeszkodzie „drogi dziejowej naro* 
du ku wielkości i mocarstwo wosci41.

Idealizm? Niewątpliwie, gdyż gro 
madzenie siły „wolnych" od  natury 
ludzi odbyw a się w imię pnzamate* 
rialnei idei, w  imię bóstwa, k-óremu 
na imie na; ód.

Idealizm ten posiada iednak rów* 
nież drugą stronę, która wskazuje 
na związek jego, zw3azek wcale moc 
ny, z tymi elementam* naszei rzeczy 
wis ości, k tóre zostały nazwane „ma 
terlalizmem" i potępione w czambuł 
przez twórców „idealis+ycznego ‘ my 
ślenia. Niemcy hitlei owslde np., k tó  
re czesiokroć stawiane są za wzór ide 
alizmu, bynajmniej nie zapominają o 
aobrach doczesnych i wałcza< z „ma 
terializmem" i zależnością człowieka 
od pieniądza, wyzwalają właśnie 
świat pracy z pod  „wpływu" pienią* 
dza, przelewając gotówkę o t  bek do 
kieszeni przedsiębiorcy. W alka  kia* 
sowa nie istnieje, bo... kapitalista zwy 
ciężył i jeśli hańbą dla robo.nika 
było uznawanie zależności od  iwar* 
dych. rr.ateiialistycznvch praw natu­
ry. to  chyba nie przynosi m u ujmy 
zależność od  isto 'v. w  które* natura 

■wchińatia przecu z nie będz.*1; twier* 
dzić, że Powiedzmy p. Fritz Thysseu 
kierownik ciężkiego przemysłu Nie* 
miec i jednocześnie główny akciona* 
r u s z  największego koncernu stało* 
wego jest materialistą i że czynnik 
duchowy nie góruje w nim nad fi* 
zyczmym...

W  imie tegoż idealizmu odbyy  a 
sie najwięKszy, nielńościwy wyzysk

człowieka, którego rolę całkowicie re 
dukuie się na rzecz mistycznei zbić* 
rowości. W  unię idcaliz mu wprowa* 
dza sie najbezwzględniejsza iaka kie 
dykolwiek znała ludzkość niewc-le, 
do niespotykanych nigdy form do . 
prowadza się zależność człowieka od 
człowieka.

Nowoczesne pogaństwo nccjonali* 
r.{- :ne jest niewątpliwie pod  pew*' 
nvm względem podobne do  epoki 
przed zjawieniem się chrześcijaństwa 
które po  raz pierwszy bodaj w dzie 
iąch ludzkości pos awiło w ca7ei roz 
pietości problem jednostki i stosun* 
ku  iej do zbiorowości, nadało jedź 
r;0 ' ice  ludzkiej i  życiu ludzkiemu 
wartość i wszystkim innym później­
szym prądom  humanistycznym, w icu 
liczbie również i socjalizmowi podyl: 
Aow*lo zasadnicze tezy, które przes.i 
dziły o takim, a nie innym stosunku 
ich do człowieka. Dziś rola ta chrze* 
śriiaństwa ject coraz częściej zapo* 
zn,Twana i fałszowana, gdvż „kult 
zbiorowości" trudno, b. (rudno po* 
rodzić z kultem jednostki i pc.dkre 
śhniem  twórczei roli właśnie czlow*e 
ka, a nie mistycznej zbiorowości, w 
chrześcijaństwie. Nic też dziwnego, 
że '.otaliści wszystkich kraiów wro- 
no. wręcz z nienawiścią t rak t tra  „żv 
cloWaką" naukę Chrystusa- a nawet 
nasz ultra * chrześcijański publW s+a 
„Gazety Polskiej", eks-endek p  Zdzi 
sław S ahl pozwala sobie na podob* 
ne zdanie:

Rola czynnika duchow ego w  życiu 
ludzkim dla narodow  w ycho ,vanycl> 
przez kulturę chrześcijańską nie jest no 
wością. W  dzis.-jszym  jednak nowocze« 
snym ujęciu tych problem ów i w  dzi­
siejsze! fali powrotnej zainteresowań dla 
tej sefry życia, znajdują się pewne e.e* 
menty now e i powstają nowe zagadn ę, 
nla. Chodzi1 mianowicie o  to, że kul, 
tura chrześcijańska jest przede wszyst,

k’m kulturą życia duchowego jednostki, 
podczas gdy życie współczesne ze szcze 
gólną s-lą wysunęło zagadn enm zw ąza 
ne z psychologią zbiorow ości i tymi prą 
dami duchowym , które przemkaja zy , 
- e narodów w zakresie spraw i dążeń, 
dotyczących ich, jako całości.

Dziwnie wygląda „idealizm", zwal 
era i ary bezwzględnie najbardziej i* 
deNiVvcrnV światopogląd w  dzie­
jach ludzkości...

Pozostaje jeszcze „materializm' — 
wiążący człowieka z  natura i obniża 
!ący rzekomo jego podniebny lot. 
Nie hcielibyśmy zabierać sie do  u* 
zzsrdnieii a i wykazywania niezmsz* 
czarnego związku, iaki istnieje mię* 
dzy człowiekiem a przyroda. Uzna* 
wanie ej zależności nie czyni czło* 
wieka niewolnikiem, gdyż tylke 
przez poznanie praw rządzących ży* 
ciem potrafi człowiek przystosować 
ie do swych potrzeb i w  ten sposób 
jwzwolić się z pod  ich ślepego wpły 
wu, clność — to zrozumiana ko-- 
nieczność i nie przez zaprzeczam** ko  
i.icczności prowadzi droga ku  wol­
ności.

W atro  na omiast i trzeba podkreś 
hc ledną zasadnicza rzecz. Jesteśmy 
przeciwnikami „idealizmu" n. Stania 

Si imo jak na całym świecie zwo* 
lennicy demokracji i wolności sa za* 
ciekłymi wrogami wszechmocv pań* 
stwa. „Idealiści" lubią nazywać swvch 
Przeciwników „materialistami-1, W y .  
daje się iednak, że przewariościowa 
nie wszystkich wartości, które odby  
wa się w  całym szeregu dziedzin i 
poieć. miało miejsce i tutaj. .Mate> 
n; liści", którzy do niedawna ucho* 
dzili za synonim przyziemności i o* 
gramczoności, wypisali na swym 
sa andarze najpiętenitisze i naiwznto 
śleisze słowa, za które oddaia oni 
wszystko — wolność, ma.atek. cze 
sto życie. „Materialistami" nazywa* 
ni sa zwolennicy wolności i sprawi© 
dliwnści społecznej, „idealistami" mie 
nia sie -narodowcy"...

Zbv* długo trwa to  nieporozumit 
n3e i iuż najwyższy jest czas z nim 
skończyć.
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Nie zerwiemy nigdy z socjalistami
mewi Pierre Coft

Wieści z Polski f św iata
BIAŁYSTOK. wyborach do  rady gro* 
madzkiej we wsi Rafałówka gmina Z a fc *  
dów , pow. Białystok, irzepadł Jako kandy 
dat do rady gromadzkiej b. poseł Michał 
Jaros3jew’tz ,  prezes pow iatow y OZN. 
C RANIENBURGL W  fabryce A ncra w  
Uranienhurgu, produkującej obecnie maski 
gazowe, została zwiększona z mnient l*go 
października br. ilość godzin pracy. W  nie 
których działach w ynosi ona 10 godzin  
d z ie n n ie .
N O W Y  JORK. „Nev York TumesĘ z Mek= 
syku donosi, że meksykański rząd uzyskał 
duży kredyt towarowy w Niemczech, rów* 
nający sie wartości 2 Y2 miln. dolarów. 
Kredyt ten obejmie przede wszy stkm  ma« 
ózyny i narzędzia, potrzebne do m odem u  
nacji rafinerii w ywłaszczonych od amery* 
kańskich i brytyjskich towarzystw.
BERLIN. W  następstwie ostatnio wyda* 
nych rozporządzeń przetiwżydow skich zni 
k ły  całkowicie z  ulic BerlUna auta, będące 
własnością żydów , które i tak do tej pory 
b yły  specjalnie znaczone numerami, zaczyna 
jącymj się od  350.UC0. N a 114.000 samo< 
chodów  osobow ych, posiadających numery 
rejestracyjne Berlina, zydzi posiadali 2.000 
w ozów .
BERi ,iN  Koleje niem ieck ; zamc wiły 2 no 
we „pociągi ze szkła? wobec sukcesu, cd« 
niesionego przez pierwszy taki pociąg. Są 
cne przeznaczon dla w ycieczek, mając <Ł.rh 
i  czyści wewnętrzne — ze szkła. Motory 
D iesla um eszcznne są pod podłogą, a oglą 
danie krajobrazu uratwiają fotele o  rucho* 
mych oparciach
L O N D Y N . 1'rtzes banku R zeszy dr Schacht 
przybył dzisiaj rano do Londynu, gdzie po  
zostanie kilka dni jako gość gubernatora 
banku angielskiego Montagu Normana. 
RZYM. Faszystowska Izba deputowane ch 
zakończy dziś po południu swe istnienie. 
Zgromadzę! c orzyjmie dzisiaj ustawę, stwa 
rzającą nową siedzibę związków faszystów  
skich i korporacyj, której członkowie będą 
nazywali s‘ę radcami narodowym i. Izba ta 
po raz pierwszy zbierze się w  marcu roku 
przysz*ego.
GD-fl NSK. N a skutek interwencji komisa* 
rza generalnego R. P. w  Gdańsku, dziś 
zw olniono z  aresztu nauczyciela szkoły poi 
sldej w W ielkich Trąbkach p. Korka i 
ochron1’arkę polską.
PARYŻ. Minister spraw zagr. Bonnet, oda 
powiadając deputowanemu K eryllisowi, oś* 
wiadczył, że udzieli wyjaśińeń na temat 
francusk'ej polityki zagran!cznoj podczas 
dyskusji nad budżetem sw ego ministersb
Wa.

PARYŻ. Cała uwaga francuskich 
kół pdityczn) ch skupia się obecnie 
na spraw.e kłajpeczkiej.

Obszerny ariyknł wstępny poświęca 
kwestu tej „Ttm ps“) który wyr. ź 
przypuszczenie, 'ż Kłajpeda dostarczyć 
może bardzo ważnych komplikaryj 
natury n ręd  ynarodowej, wobec któ­
rych sygna‘ar usze statutu z 1924 r. 
nie będą mogti pozost ć obojętnymi. 
Dz'ennik nie przewiduje wydatn ej- 
Szego oporu Litwy wobec żądań nie 
mieckich i s\dzi raczei, że Kowno 
uczyni wszy-iko, abv utr ymać dobre 
stosunki z Rzesza. Według niektórych 
infjrmacyj, gotowy m kłbv  już b jć  
projekt układu, nucą  którego okręg 
kłajredzki zostałby praktyc-nie zgLj- 
chszałtowany, przy zachowaniu pew­
nych przywilejów gospodarnych dla 
Lit*y. Tą drogą łatwo mogłoby się 
zdarzyć, że cała L twa weszlaby zu­
pełnie w orbitę gospodarczą Rzeszy 
i uległaby jej wpływom politycznym. 
Zdaniem „Temps”, zmieniłoby to 
poważnie sytuację nad Baltjkiem, 
a p.zeae wszystkim stworzyłoby trud­
ności dla Polski, której „działalność 
w tamtych stonach stałaby się niez-

PA R Y Z . (ai — inf. wł.( Na zjeź 
dzie federacji radykalnej partii w Pi 
thiviere zabrał głos m inister wyeho 
wania narodow ego w gabinecie Ca 
ladiera, Jean  Zay, na tem at ogólnej 
sytuacji politycznej, Przemówienie 
jego było właściwie obroną tego ga 
binetu, w którym sam b 'erze  udziai.

Oświadczył on między innvmi: 
„Kiedy polityk kieruje się interesem  
państw a, a n.e drugoplanowym i po 
łączeniami personalnymi ik o n t r w e r  
sjami pa ilam entarnym i — ileż n ie­
bezpieczeństw niezio7umienia i nie- 
sprawiedi wyi h posądzeń może go 
w-tedy spot ać?
Opłakuję  tych, którzy w męskiej 
postawie republikanów  potrafili zo­
baczyć jedynie okazje do manew- 
tów , rewanżów1 i p o d e jrz eń ”.

„To nie może dbtej trwać"
P A R Y Ż  (ai — inf. w ł.)W  chwili 

kiedy w Pithiviera na zjeź łzie rady 
kałów zabrał głos min. Zay, inny 
znanyT działacz stronn ic tw a  rad y k a ­
łów1, b, min. i kolega z gabinetu 
Bluma min Z a y ’a — Pierre  Cot wy 
głosił wielkie przem ówienie  w La 
Rochette w Savie. jes t  ono w isto­
cie rzeczy odpowiedzią na tezy min 
Zaya. Oto najważniejsze ustępy  je­
go p rzem ów ien ia :
„T rzydzies tu  depu tow anych  rad y ­
kałów odmówiło oddania g łosów 
swych za rządem. W śió d  posłów 
tych znijdziem y takie nazw iska,jak  
Yvon Delbos, Bastid, Francois de 
T essen , Elbel, A n d re —Marie, Mon- 
des— France, wszyscy byli ministro 
wie i wybitni działacze radykalni. 
W ielu innych oświadczył^, że , ro 
me może już dłużej t rw a ć ” i ze w 
najbliżs/cj przyszłości odmówią oni 
oddania głosów swych ra^em z pra  
wicą rady alną f i  członkami partii 
de La R ucque‘a; że tylko w spom ­
nienie dawnej przyjaźni w strzym a­
ło ich od ta  iej sam ej man festacj’, 
jaką  zroDili poprzednio wymieniem.

Cóż na to odpowded. ieć? Partia 
radykałów  nie zaakceptuje  nigdy 
zerwania ze sw'ymi przyjaciółmi, 
socjalistami i w w ięl szóści swej 
wbrew pozorom poz> staje  nadal

miernie delikatna”,
Podkreślić naieźy, że większość 

dz enników tutejszych, omaviając 
sprawę KUjr edv, w dalszym ciągu 
kLdzie szczególny nacisk na zasadni­
czy charakter tego zagadnienia, mo­
gącego stać s !ę niebezpiecznym pre-

Paryź (ai-inf. wł.) Na łamach „Po- 
puląirt‘a “ ukazała sie wiadomość, 
krążąca od paru już dni po Parvżu, 
jakoby w wyn.ku spotkania min. B >n- 
neta z m n. R bbentropem dojść 
miało do uzgodnienia stanowiska 
Francji w sprawne ekspansji hitlerow­
skiej na Ukrainę i wogóle na ws hód. 
Według tych wiadomości mm Bon­
net miał stwierdzić, że Francja nie 
interesuje się tym kierunkiem ekspan­
sji niemieckiej i że gotowa jest w 
sprawie Ucrainy pozostawić hitLrowi 
wolną rękę.

wierna zobowiązaniom, podpiaanym  
przed ostatnimi wyborami, By ura- 
tow aś radykalizm i przywrócić je d ­
ność republikanów1, by u ratow ać 
Daladiera samego, wprow adzono 
w błąd przez złych do iad iów , od­
mawianiem brania udziału w1 takiej 
wię szuści pailau-entarnej, k tórej 
sens istotny1 nadają  tacy ludzie, jak 
Ferdynand Kaurent, Flandin i T ixier 
V ignancour.

Chcemy jedności wszystkich i ze 
wszystkimi. Lecz jedność ta nie mo 
że do |ść do skutku bez klasy robot 
niczej i bez udz ału partii, przywią­
zanych jak  my do id t i  demokracji 
i postępu  społe zneyo. Jedność ta  
nie może się u trzym ać, jeśli w no-

P R A G A  M owa programowa prem. Be« 
ł*na — bvia wyrazem zdecydowanie silnej 
w oli, z którą rząd zamierza przystąpić do 
przebudowy państwa. M owa ta miała po* 
w tedz -“ć nie tylko własnemu ipoclezeństi 
wu, lecz i ś wiał u, ze now y rząd zdecydowa  
ny jest bezwzględnie swą „nową politykę, 
now e m etody i now ą taktykę" bezrwzględ* 
nie przeprowadzić. Kazua próba nawrota 
do przeszłości bedzie bezwzględnie iiiiicest 
wioną. „Pa^-jidctw o muaj zniknąć, będzie 
uniem ożliwione".

Ujednolicenie narodowe i  państwowe na 
stap’ć musi we wszystkich dziedzinach
polityki życia gospodarczego 1 kulhtra<ne> 
go. N ow a partia zjednoczenia narodowego 
będzie niejako partią państwową, czuwać 
będzie nad wszystkim, będzie — jak tnów ił 
Drem. Beran — „organizować opinię oublicz  
ną, kontrolować czynności rządu 1  sdmi> 
n strację państwową? (będzie to  więc, inny 
mj słow y, partia państwowa, podobnie, jal; 
organizacja narodowo socjalistyczna Trze* 
ciej Rzeszy). Prem. Beran nazwał tę nową 
formę rządu „nieodzowną koncentrat1 j au* 
torytetu państwowego". W szystko mus. być  
„odpolitykowane", zarówno aparat admini

cedensem na przyszłość, gdyby Kłaj­
peda została przyłączona do R eszy. 
wbrew uroczystym deklaracjom H tlera 
o melstmen u dalszych ros czt ń nie 
mieckich w Europie po A^schlusie 
Sudetów.

Nadchodzące równocześnie wiado­
mości o formalnym des nteressemei t  
Niemiec w spaw ie  rew i idykacvjm ch 
Zadań włoskich w stosunku do Fran­
cji (Tums, Dżibutti, Korsyk?, Hisz­
pania itd ) przy jednee, esnym pupar- 
ciu tych żąd ń oizez prasę hitlerow­
ską, wywołu ą ogromne oburzen e 
przeciwko poliiyce mir, Bonnek Ai- 
uowiem wzmDcnn nie lii Rteszy przez 
eksoansię na wschód przynosi rów­
nocześnie w zm icnenie  i spotęgowa 
nie rewindykacyjnych planów włoskich. 

—O —

wym  rządzie najw ażniejsza partia 
Izby nie zajmie miejsca, k tóra jej 
przysługuje .

T rzeba  pogodzić F rancuzów  — o 
to najpilniejsze zadanie. Lecz nie  
osiągniemy tego nigdy tworzącjblok 
1 unserw atyw ny przeciw błonowi lu 
du pracującego.

Znowu staiek angielski
zbombardowany

W A L E N C J A  FA T . W  czasie d a  
sieiszego bombardowania miasta 
przez samoloty gen. Franco, t ialiony 
zosteł statek angielski „Stanhohn". 
M ostek statku i pokład zostały poe 
ważnie uszkodzone.

ttracyjny, jak *yd e polityczne i guspodar* 
cze Politykę m oże uprawYć tylko rząd. 
posiadając autorytatywną w ładzę J pono* 
sząc pełną odpowiedzialność. M ow.i - i  jest 
wyraźnym wyznaniem, że rząd drogiej te* 
pubfki czechosłowackiej będzie rządem au­
torytatywnym, a now e państwo — janst* 
wem totalnym.

iw a  Ghamnerlaina mnMm
o lr z e ż w ie iiia ' aglii i m c  Niemiec
LONDYN (PA T). Cala prasa brytyjska 

pochwala potępienie prasy niemieckiej przez 
Chamberlaina az ataki przeciwko brytyjs* 
kim mężom sianu. N ieobecność przedmą* 
wicie!; prasy niem eckiej j niemeckich dyp» 
lom atów na obiedzie jest uoJkreśton* ff 
nagłówkach i krytykowana.

„D aily Telegraph" pisze: Układ Cham* 
berlamsHitler by l proklamowany ja bu rwy 
ciąstwo polityki uspokojenia, ale następs­
twa jego przedstawiają się raczej jako po* 
.a ik a . Trzeba być wtelkim optymistą aie* 
by móc depatry wać się w  nim _achęty i p o  
c'echy. N ic też dziwnego, iż opinia publlci 
na zaczyna odczuwać potrzebę usunięci* 
wojny.

Paryż pozytywnie o i e m a
m owę Chamberlaina

P A R Y 2 (P A T ). Przemówienie p»eroiera 
Czatnberlaina przyjęte zostało z dutym  za* 
dowoleniem  przez prasę paryska, która 
przede wszystk’m podaje ustęp, głoszący, 
że stosunki francusko-angielskie przekracza* 
ją znacznie ramy ścisłych zobow iązań pra 
wnych, gdvż ooarte sa na wspólności inte? 
resów. Oświadczenie to zatarło przykre wra 
żenie, jakie w ywołała v.r Paryżu 'akoniczna  
odpow iedz prem era Chamberlaina na py* 
tanie jednego z  deputowanych lew icow ych  
w Izbie gmin co do zobowiązań Anglii w  
razie ataku W ioch na kolonie francuskie.

U k ła d  h a n d lo w y
f i i e m i e c k o - r u m u ń s k i

B U K A R E SZ T . Na mocy ugody  
handlow ej, zawartej z Niemcami, 
Rum unia zobowiązała się dos ta r­
czyć Niemcom drogą clear.ngu 2a 
proc. ogólnego rocznego wywozu 
nafty i benzyny, 40 tys. wagonów 
pszenicy i 25 tys. wagonów kuku ­
rydzy. Zw iekszcno również znacz- 
kontyngent eksportu  mięsa wieprzo 
wego i wołowego oraz jaj

Klajpetitt-przyczarn*. ncwagie
konfliktu międzynarodowego?

—0O 0—

Francja ma pozostawić Hitlerowi
wolna reke na Wschodzie?

t a o s l a w a c j a  będzie państwem
totalnym
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KALENDARZ RZYM . -  KATOLICKI

C rwurtek: W a.tn an a

Teatr
Z TEATRU M im- ] SŁOW ACKIEGO  

D ziś w czwartek po raz drugi tragikome* 
di* Marii Jasnorzewsklej „Baba dziwo" w  
opracowaniu scenicznym W . Radulskicgo. 
Główną rolę przewodniczy fikcyjnej krainy 
,Prawji“ odtwarza Stanisława W ysocka w 
otoczeniu R. Pawłowsk ej, J. W ernicz, H . 
Erochociucj, B. Jaworskiej, J. Romowicz, 
H . Bielskiej, S. C zajkowskiego, J. Jarom a, 
K. Szuberta, L. R uszkowskiego, K. Op** 
Unsldego i in. Sztuka powtórzona będzie 
w sobotę.

Jutro w  piątek — po raz ostatni — „Kląt 
w e “  Stanisława W yspiańskiego z Si W y  
icck ą  w  roli Matki. Ot>ok znakomitego goi 
d a  w. rolach głów nych występują: J. Jab. 
k n ow ska, S. Czajkowski, oraz A . Arczyń. 
aka, T. Białkowski, K. Fawsiak, K, Opa- 
liński i A . Pos.urt.

Plan przedstawień:

Czwartek, 15 XII. , Baba dziwo"
Piątek, 16. XII. „Klątwa 
Sobota, 17, XIL „Baba dziwo"

Repertua * kin
A D R IA : Pieśń skazańców i D la kobiety  
APOLLO: Żebrak w  purpurze 
PROM IEŃ: Pensjonarka 
oC A L A . A l bi
-STELLA: W jgniu  pocisków  
SZTUK A ^.rodnia w Monte Carlo 
U C IEC H A  Zapomniana melodia 
W A N D A : H otel w  Tyrolu  
ATLANTIC: Ludzie za mgłą i  dwaj mężo-

wie pani V icky  
LOPP: Z łotow łosa

Repertuar H i  sosnowieckich
/A G Ł Ę B lE : Zółte den e 
KIALTO: M ściciele 

C O D EN : Student z O xforau  
PATRIA: Druga m łodość

Repertuar kin kieleckich
W. T. i P. W . Monika 
CZW ARTAK Cyganka 
PA LACE Ostatnia brygada 
C A SIN O  W iosna nad Sekwaną

Ignacy Friedman
Dziś. Ignacy Friedman w Starym Teatrze 
należący do największych współczesnych 
mistrzów fortepianu, którego grę cechuje 
barwność uderzenia, rozmaitość w dynam'* 
k ,  niezrównana ciągłość techniczna j pre* 
cyzyjność w oddaniu subtelnych odczuć od  
twórczej sztuk'1, wystąpi z jednym hon.er- 
tem dzis we czwartek, 15. bm. w Starym 
Teatrze.

wykona w dwóch wieczorach Dr ADO LF  
BILLIC w  Instytude M uzycznym (uL św. 
A nny 2.).

Pierwsi y wieczór (Sonara I-, I I , i IV) 
odbędzie się w  niedzielę dnia 18. bm o 
jed z. 20*=tej-

Mieszkanie strażnika kolejowego 
Stanisława Biskupa w Kotomierzu 
pod Bydgoszczą było  widownią 
ponurej tragedii, zakończonejśmier- 
cią 2 ludzi i postrzeleniem jednej.

Kolejarz S tan isław  Biskup od 
dwóch lat zdradzał jakąś chorobę 
nerwową. Leczenie u rozmaitych 
specjalistów nie odniosło żadnego 
skutku. Stan zdrowia Biskupa po­
garszał się z dnia na dzień, aż w 
poniedziałek doszło do tragedii. 
Biskup z 14 letnim synem  zcaido 
wał się w mieszkaniu. W  pew nym  
momencie w padł w szał nerwowy. 
W ydoby ł z szafki nocnej rewolwer 
i strzelił do syna. Strzał był trafny 
Ugodził chłopca w okolicę serca. 
Miody Biskup runął na z.emię i 
zmarł.

Szaleniec tym czasem  czekał na

Z Łom ża donoszą o ohydnem  
m orderstw ie, dokonanem  w biały 
dzień w śródmieściu.

Do mieazkania staruszki, 72 le t­
niej Jadwigi Piotrowskiej, dostali 
się o godz. 2 giej po południu ban­
dyci i zamordowali j j w bestialski 
sposO '.  bandyci to. orami obcięli 
staruszce głow'ę, a następnie splą­
drowali całe mieszkanie. S taruszka  
uchodziła w mieście za baidzo za 
możną kobietę, mającą dużo pienię 
dzy i drugocennych przedmiotowy 
Bandyci mimo skrupulatnego poszu 
kiwania n ic  w mieszkaniu nie zna­
leźli,

K^on^a . i >fecka
Pociąg popularny do Warszawy
L. T. T. organizuje na 18 i 19 grudnia 

193S r. pociąg popularny z KIFLC Jo WA.R 
SZ A  W Y. Odjazd z Kielc dnia 18 XII go- 
dżina 4 m. 55. przyjazd do W arszawy CL 
d n a  18 XII godz. 9 m. 08. Odjazd r. War* 
szawy Gl. dnia 20 XII. godz 0 m. 4A 
Koszt przejazdu tam i spowrotem w 'nosi 
zł. 7.—. Karty kontrolne (bilety) do naby­
c i. w  P B P „Orbis" w Kielcach Jft.v kasach 
biletowych na stacjach Kielce i Skarżysko.

Sprzedaż biletów  odbywać s  ę będzie tyl 
ko do godz. 10-tej dnia 17 gTudnia b. r Po 
tym term inie sprztdewane będą v. miarę 
możliwości.

Kradzież przy bomocy dobianego  
klucza

D o Buchaica Andrzeja w Kielcach, pi zy  
ul. Piotrowskiej N r 145, w  czasie n ieobcc« 
ności dom owników, nieznay sprawca za. p u 
mocą dobranego klucza dostał się dc jego 
mieszkania i skradł z szafy 450 gj. 9 weksli 
i 2 poduszki ogólnej wartości 1740 zł.

Bójka zakończona śmiercią
j We wsi W ierzbica Górna, po W. Tędrze. 
j jow sk 'ego , m iedzy M rozowskim. Stanisła­

wem, la t 19, i M otyczyńsktm , la t 19, w ynikła 
' bójka, w czasie k tórej M otyczyński pchnął 
i bagnetem  w szyję M rozow skiego, za r ja ją c  

go na miejscu. M otyczyńskiego ares—ow a. 
no.
■ H mAk ii I —  ■

Zwierzenia autorskie
( N a  m a r g in e s ie  „ U r o k ó w ) .

Początek o  godz, 19*tej, wstęp 50 gr, ak 
demicki! 25 gr. m łodzież szkół średmch 
10 groszy.

dalsze ofiary. Gdy do mieszkania 
w eszła  jego 9-letma córka, strzelił 
do niej. Dziecko padło aa  ziemię. 
B iskup na wid. k krwi opam iętał 
się i oprzytomiał. Zrozumiawszy 
widocznie, co zrobił, skierował r e ­
wolwer do własnej skroni i popeł­
nił sam obójstw o,

Lekarz stwierdził skon Biskupa i 
jego syna. Ranną jego córkę prze­
wieziono do szp t U w Bydgoszczy. 

—oO o—

Przed Sądem Okręgowym, jako Odwo* 
ławczym w Krakowie odbyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeciw oskarżo- 
nej Zor.i Mazur. A kt oskarżenia zarzucał

Jak  się okazało, s ta ruszka  trzy ­
m a ć  swój skarb w' doniczce od 
kwiatów i bandyci nfe mogli go 
znaleźć. Policja aresztow ała  kitka 
naście osób, podejrzanych o zbrod­
nię.

—OQO—

Kronika radomska
1 miesiąc aresztu za kradzitż 20 gr

W sądzie radomskim znalazła s ’ę w  dniu 
17 bm, sprawa niejakiego Aleksandra Na* 
turalisty, syna znanego w sferach garb w* 
skich — przemysłowca.

Nuturalista od dłuższego czasu m-e utrzy 
mywał kontaktu z rodziną, j z kiórą je-t 
poróżniony a straciwszy prace poszedł na 
drogę przestępstwa. W dniu 5 maja br. 
spostrzekłszy pozostaw iony klucz przed 
sklepem H andlarskej — dostał się do wne 
trza i skradł 4 bulki wartości 20 gr N ie  
zdążył jednak wyjść ze sklepu, gdy nadc .z 
La właścicielka piekarń, ; przytrzymała zło* 
dzieją. Mimo to, że Natuialista chciał jej 
zapłacć za skradizone ibułki, niewiasta n-e 
przestała wołać o pomoc i wreszcie nad­
szedł posterunkowy, który amatora bo.lek 
zatrzymał. Sąd skazał Naturaustę na 1 mie­
siąc aresztu.

Napad rabunkowy

N a ul. Wiejskiej 9 nieznanych oprysz* 
ków otoczyło G otlieba Frydberga, zam. we 
wsi Janiszpol gm. Gębanów, który o godz. 
21 wracał z Radomia do domu.

Banda opryszków dotk liw e bobila Fryd* 
berga a nasętpn.e zaorała mu 10 zł Poljcja 
yrszczęła energiczne dochodzenia celem u* 
jawniema. sprawców napadu rabunkowego.

Ustawa w Om Flistjbćw
W  dniu 11 grudnia br. zostały otwarte 

w salach D O M U  PLASTYKÓW  w Krako­
wie wystawy zb orow e prac Eugieatusza 
Gepperta i Kazimierza Rutkowskiego. Rów­
nocześnie otwarto wystawę bieżącą, na któ­
rą złożyły się prace T C ybuLkiego, B ron*  
ław y Filasiewicz, Stefanii Juer-Drotleiowej, 
S. Kramarczyka, P. Olszowskiej, B. Petryn* 
skiego, Z. Pronaszki, A . Smoleńskiej, E. 
Schinagla, J. Stankicwicz-Szerszeń, W . Wal 
ker i A  Zebrowskiego. —

Wystawa ta jest b. interesującą, p o s t a w ć o  

na na ,b. wysokim poziom ie wykazuje dużą 
żew otność ar.ystów, zgrupowanych w  K o ­
kowskim Związku Zawodow ym  Poisiucn 
Artystów Plastyków. Wystawa potrwa do  
d i  a 10 stycznia 1939 r.

—OQO-

w spor£© o z i Ł t m ę
W e wsi Obchów, w pow, dubień 

skim, zamieszkały tam 37 letni Mi- 
1 chsł Czużdzink prowadził od daw ­

na spory z-t sw oją  matką na tle po 
działu iiemi, O uegdaj,  chcąc na za 
wsze spory zakończyć napadł Czuż 
Jz iuk  znienacka na swoją matkę, 
63 letnią O ksynię  i zam oidow ał j ą  
sie ierą na miejscu, Po dpkonaniu 
barbarzyńskiego czynu sp raw ca  
zbiegł,

jej, że w listopadzie zeszłego roku zjawiła  
się w  kw ieclam i Mai-tana Lelity znajdują* 
ccj się na W oli Justowskiej i bez zez wole* 
nia właśc; cielą kwieciam i, którego wówczas 
nie było,obcięła około 150 chryzantem i n e  
płacąc za nie nikom u zabrała je, a następnie 
sprzedała za 10 zł. Za czyn ten została ska 
zana na karę 1 miesiąca aresztu.
- Od pow yższego wyroku odwołała się os. 

karżona i Sąd przesłuchał Kilku świadków, 
między innym.j 11-letniego syna oskarżonej 
Świadkowie ci zeznali, że oskarżona, która 
h. ndluje kwatami była stałą kl entką kwid 
ciam i. a nadto, że w ówóczas oskarżona m ii 
la przy sobie piem ądze na zapłacenie chry­
zantem, które obcięła.

N a podstawie pow yższych dow odów , 
Okręgowy ogłosił wyrok uniewinnia* 

jący oskarżoną.

Rozprawie przewodniczył S S  O. D i 
Frey. oskarżał Prokurator Dr Kamiński, 
broniła adwokat Ela Pleszowska.

Ma kfajtowskini bruku
“L Kolerek nieustalony narazić o$ob* 

nik podający się za uciekiniera z Rosi!, 
spriizdał podstępnie m etalowy pierścionek  
za złoty, rolnikowi N ow akow i Stanisławo* 
wi zam. w Brzozowej pow. M yślen.ce, wy* 
lucłzając od niego kwatę 40 zł.

« « •
N a Planty D ietlowskic wezwano Pogo* 

tow ie Ratunkowe do Huszyka Józefa rze i. 
nika z W ar.zawy który w celu samobój* 
.zym w ypił w ęk szą  ilość kwasu solnego.

| H uczyka przewieziono do  szpitala św. Ł -. 
zarza Pow ód usiłcw am go samobójstwa .ia 
razie nieznany.

• * •

Ślusarz rewizyjny Szczerbak Stanisław  
lat 27 zam. w W olj Radziszowskiej pow . 
M yślenice, kontrolując wagony pociągu to* 
werewegr,, szedł ■*; otwartą lampą karbito* 
wą obok próżnego wagonu cysterny z któ» 
rego ulatniał się gaz. O d płomienia lampki
zapaiił się gaz wskutek czego Szczerbak
zestal poparzony po twarzy szyi j rękach. 
W ezwane Pogotow ie Ratunkowe którego  
lekarz stw ierdzi poparzenie drugiego stop* 
nia, przewiozło go  do szpitala Ubez. S ooł

•  •  a

Franciszkowi Trojakowi robot. zam. w 
Łagiewnikach nieznany sprawca skradł co, 
w er męski wartości 30 zl pozostawiony bez 
opieki kolo  szpitala św. Łazarza.

M  skrzypcowy
W  dniu 17 bm. w -S a li Saskiej wystąpi z  

recitalem skrzypcowym Z. Schatz Początek 
o godz. 8-tnej W  programie szereg pereł 
literatury skrzypcowej.

—oO o—

Nasze X o n t o  P, F G. 
4LS.727

GRUDZIEŃ

1 5 .
czwartek

__________  Staraniem oddziału krakowskiego Zjfeiąz-
ku Zawodowego L teratów Polskich, w  dniu 

6 SO N A T  J. S B A C H A  na skrzypce so lo  j5,p-m --t u  dc-a b  r. we czwartek, w  sajj
nr 39 U niwersytetu Jagiellońskiego, Ta­
deusz Kudliński w ygłos, odczyt „Zwibfze* 
nia autorskie" (na marginesie „.Uroków ).

Toporem ścig!: głowę sędz-wei staruszce

Unfewinnienie kwiaciarki
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Nauczyciel walczy

Po posiedzeniu
P ań stw o w ej R ad y  

O św ie ć, p u b liczn e go
Znow u m amy za sobą jedno po ­

siedzenie Państw owej Rady O św ie­
cenia Publicznego. Jak  zw jk le  pró­
bowano przeprowadzić mały racliu- 
nek  sumienia. Bdans me wypada 
pocieszająco. Uwypukla się fa t, iż 
zamiast potrzebnych 4.00U etatów  
uruchomiono t\ lko 2.010. Poraź, me 
wiadomo k tó iy  juz, podnieś ono 
.znowu sprawę upośledzenia nas /e j  
wsi pod względem poziomu szkoJ\ .

D em okra tyc /ne  odłamy spo łe­
czeńs tw a  i nam zycielstwa walczą 
już daivno o powię szenie ilości 
szkół wyżej zorganizowanych i sto 
pn iow ą likwidację niżej zorganizo­
wanymi. Poza małymi w yją tkam i 
ca ła  Rada stanęła na tym stanow is­
ku. W yjątk i te natom .ast, to rea  - 
evjne e lem enty t e ] Rady dą>ące do 
obniżenia poziomu szkoły pow ­
szechnej wogole, do likwidacji szke- 
ł  siedmioletniej na rzecz ośmiolet­
niego gimnazjum, w szczególności.

Według takich bowiem pand v 
jak przedstawiciele reakcyjnego T 
N. S. W, (p. Mikułows i i T a t a r ­
kiewicz), nie kryzys i oszczędności  
nie nędza polsk ego  chłopa i ro 
botnika i nie opłakane warunki, w 
jakich pracuie szkoła powszechna 
i me  reakcyj ie nastawiei łe  pew­
nych s f i r  u ń w e r s y t  ich, naw et na­
uczycielskich w szkolnictwie ś ied  
nim, sugerujące młndz eży „naro­
dowy" bandytyzm polit iczny jako 
idcolndię „bobatersk:e g o “ czynu
zrmiast  nauki.------------są powodem
obniżenia się poziomu młodzież  
i jej *-ultury lecz. . .  „niesprawiedli­
wa" reforma szkolna i s :dn i kia 
sow a  szkoła powszechna.

T a  to szkoła siedmioletnia spę 
dza sen z o .zu  j śnie panom dzie­
dzicom, wszelkiemu wstecznie twu, 
każdem u el taryście Oraz pewnym  
panom ze szk. średniego, któr>y 
nie chcą pracow ać w szkole pow ­
szechnej z „hołotą" a chcą pov. ię l-  
szyć sive zarób i przez powiększe­
nie ilości klas gimnazjum, nie li 
cząc się z tvm, że ośm iolttn ie  gim 
nazium n ie t \ lk o  jes t  sprzeczne z 
duchem demokracji, ale stanowiło­
by dia soołeczeństwa jeszcze więk­
szy c ięm r finansowy an'żeli dz.sir j- 
sze sześcioletnie. K 
Jeśli  dziś jeszcze ze świecą trzeba 
szukać chłops ich czy robotniczych 
synów w szkole średniej, k tóra 
trw a  tylko sześć lat, to cóż byłoby 
dopiero  po przyw rócen:u ośm iolet­
niego gimnazjum, gdyby nie sześć 
lat  a całe ośm trzeba było w d ro ­
gim zakładzie sz .o lnym  u trzym y­
wać dziecko?

T ak , panowie tacy chcieliby przy­
wrócić starą czteroklasową szko ę 
powszechną bo według nich nawet  
dzis.ejsza szkoła pierwszego stop­
nia, a więc poniżej zorganizowa  
na, jest wystarczająca dla dziecka 
wiejskiego

W ięc cóż ! T rz eb a  przywrócić 
ośmioletnie gimnazjum, gdyż na­
uczycielom łaciny i greki b rak  go 
dzin do eta tu  a uczyć przecież je 
zyką pols iego dzieci do szkrły  
powszechnej nie pójdą, bo skądźę 
znowu! Takie  stanowisko pewnych, 
ciasno poimuiących svve obowiązki, 
odłam ów  ze strony nauczycielstwa 
szkół średnich, jes t  bardzo na rękę 
tym  wszystkim, którzy są przeciw­
nikami dobrze zorganizowanej sz1 o- 
3v powszechnej z rozm aitych wzglę­
dów polityczno-społecznych.

Nic dziwnego, że takie głosy 
przeciw siedmioletniej szkole padły 
na ostatniej Radzie Oświecenia 
tworząc piękną harm onię  z takimi 
epokowymi dla przyszłości polskiej 
kultury  i oświaty projektam i jak

m im
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Fizyka nie zgubiła pojęcia materii
Popularyzatorzy dzisiejszej fizyki, przy* 

najmniej ci najgłośni ejsi w  rodzaju Ed- 
dlngrona czy Jeansa, na wyraźne „zamówię 
nie“ tak zwanego „ducha" naszych zidea- 
l.zow anych czasów antymater alist-cznej 
krucjaty oficjalnej mieszczańskiej nauki 
głoszą z  triumfem lik w dację doĄchczaso- 

| wych podstawowych pojęć naukowycn, jak 
i na przykład pojęcia przyczynowosr.j lub  

pojęć.a samej materii w ogole. ACimo, iż  p a 
ważni fizycy albo wprost sprzeciwiają s ę 
naginaniu w yników  badań współczesnej £ł 
zykt dla celów  filozoficznej spekulacji mc 
tafkycznej, rozpętał się istny szał tej spe­
kulacji na korzyść wszelkiej reakcji w ży  
c;u czy nauce.

Idealistyczne podejście do wsDólczcsr.ej 
fizyk ’ jnsp:rowane jest głównie przez teo­
logię i jej nauki pomornicze. Nasku+ek spe 
cyticznych warunków społeczno - politycz­
nych i *ak zwanego, sztucznego zresztą „od 
rodzen a religijnego" w  oficjalnych sferach 
naukowych w ytw orzono często nie bez swo 
istego nacisku i, selekcji uczonych pewną 
wiążącą „elitę' umysłową opinię, która po 
w oduje świadome czy nieświadome ulega­
nie pewnej modzie „idealistycznego" ujmo 
wania zagadnień życ a czy nauki

Kóżnj pseudouczeni popularyzatorzy fi 
zyki czy nawet subjektywnie nastaw eni na 
skutek owej „mody", specjaliści, słabo o- 
ritntujący się w  zagadnienach rflozoficz- 
nych, czy wreszcie różni zwvczajnj dyle­
tanccy pieczen arze nauki czy jej szrlataró 
— prześc gaią się nawzajem w  pisaniu bro 
szur, artykułów i wygłaszaniu odczytów, 
które mają być podzwonnem  dla nauko- 
v c g o  materializmu, dla prawa przyczyno- 
w ości, dla wszelkiego przyrodniczego rea- 
1 zmu, a przeciwnie „wskrzeszają" pogrze­
bane już dawno fetysze spirytual zmu  
tcleologii.

O cóż idzie?

przeprowadzenie  na sposób ściśle 
juz średntow icczny „korelacji” 
wszystkich przedmiotów’ nauczania 
z nauką r-Iigji (co znaczy w prak­
tyce pocłpor ądkowan e nauki re- 
1 gil i klerów,) oraz „podnieś.en e “ 
poziomu słuchaczy r i t k i ć i y .h  wy­
działów uniwei syteckich przez od 
cięcie s ę od „mało zdolnego” el<- 
n.e tu d/ieci podoficerów.

Na szczęście były to raczej gło­
sy odosobniona . Sp< tkały się Z 
O D P O W IE D N IĄ  RE L 'K A z e s i r o
ny przedstawicieli dem okratycznego
z,. N. P.

Masa nauczycielska rozumie bo 
wiem dobrze, że bolączli szkoły 
powszechnej wypiyw aią d / 'ś  m ety ­
le z iej wadliwe) s truk tu ry  organi­
zacyjnej, ile z powodów ekonom icz­
no politycznych. Organizacji s zk f ły  
d-isiejszej można iaczrj i trzeba 
zarzuć ć, że jest zam ało  a nie za 
dużo demokratyczna Nauczyciel 
stwo i jego przedstawiciele walczą 
o pogląd w społeczeństwie, że w te­
dy, gdy inni realł/.uią już u siebie 
dziesię 'in le tm ą szk. łę powszechną, 
P O L S K A  nietylko me może po­
wrócić do czteroletniej szkoły pow ­
szechnej, ale musi naw et swą sied­
mioletnią a właściwie sześcioletnią 
rozbudow ywać. W łaściwie zaś bądź 
my ściśli! MUSI dopiero s iedmio­
letnią szkolę  s tw o r z \ ć !  U nas 
właściwi* jej niema, boć przecież 
większość szkół to szkołv niżej 
zorganizowane a nawet szkoły tak 
zwane jedno1 lasowe.

W tej walce jaką prowadź’ Z N P , 
jaką stoczyć będzie musiał  jutro 
każdy uśw.adrrrrory *iauzy<iel,  
cale demokratyczne społeczeństwo  
stanie napewno po jego stronie.

W spółczesna fizyka zburzyła dawr.e po  
jęcie mater i, oparte o  teorię atomu, ale 
wcale n !e usunęła tego pojęcia jako takie- 
gu. Trzeba dopiero spekulacji specjalnej, 
aby wbrew zdrowemu ludzkiemu rozsąd- 
kowi człowieka X X  wieku, udowadniać jak 
dawniej w  średniowieczu, iż ponieważ nau 
ka fizyki udoskonaliła się na tyle z vykrn 
c:yła  poza dotychczasowe granice poznania 
atomu na rzecz elektronu i kwantów, po­
jęcie materii zostało zniszczone j możemy 
znowu jak dawniej twierdzić za teologią 
istota świata jest duchowa materia :| jej ist 
nienie są wątpl we lub zgoła złudzeniem  
naszych zmysłów.

Tymczasem współczesna fizyka twierdzi 
co innego: M ATERIA DALEJ TANO­
WI ISTOTĘ ŚW IA T A , a tylko zmienił się 
a w łaściwie zrr en a nasz pogląd na mate­
rię; ulega udoskonaleniu! Tym czymś nie­
znanym „duchowym" co ma napawać laika 
migtyczną grozą, jest we współczesnej fi­
zyce i jej poglądach na materię elektrycz­
ność a właściwie jej fale. D o badania ich, 
do badania życ a kwantów, używa stę też 
zgoła nie żadnej mistycznej ekstazy czy me 
tapsychicznych seanów, lecz wielce skom* 
pikow anych  „materiał stycznych" przyrzą­
dów  i eksperymentów naukowych w spół­
czesnej fizyki, opartej o technikę rozbija­
n a  atomu.

Tak w ięc materia dalej istnieje, tylko  
my udostęnniamy sobie coraz to lepsze jej 
poznanie. Pogląd nas na n ą staje s.ę wła­
śnie teraz jaśniejszy. Jesteśmy w  prawie do 
piero teraz na dobre stać się eralistacznw- 
ml-, mon,sinmi. to znaczy wiem y właśnie z 
nowoczesnej fizyki, że niema żadnego dua 
ltzmu materii i jej energii, a przeciwnie po  
jęcie energii jest nerozerw alm e związane r 
pojęciem materii — gdyż falowanie elek­
tromagnetyczne (a w ę c  energia) jest tylko  
rn -i.iw em  mriŁerii. N IE M A  WIĘC M A ­
TERII BEZ ENERGII I N A O D W R O T , 
jak niema c:ała bez „ducha" I ducha bez  
ciała, w  świec e  istot żywych.

Podobnie próbuje się kwesrionować i 
prawo przyczynowości. Prawo to jako pod  
stawowe prawo naukowe w  dziedzinie po* 
znania naukowego głosi wzajemną zależ- 
nrść zjaw sk  przyrodniczych czy społecz­
nych w  całym św  ec e. Zwolennikom id e ­
ologicznego i magiczno-mistycznego poglą  
du na świat b y ło  ono naturalnie z.tws-.e 
solą w  oku tak jak i samo pojęr e materit. 
W  świecie makroskopowym, gdzie działanie 
prawa jest powszechnie choćby ze wzglgę-

dów ó czysto praktycznych uznane j dos­
trzegane, nie jest larwo dziś w X X  wieku 
istnienie jego zakwestionować. Natom iast 
w świecie mikrokosmosu, nieznanego bliżej 
przeciętnemu człow iekow i, łatwej przepro­
wadzić taką mistyfikację. Prawo przyczy- 
now ości bowiem jako prawo pewnej współ 
zależności i regularności zjawisk, w świe­
cie atomu posiada inne oblezę niż w  ma* 
krokosmosie. A  poniew aż jeszcze tej za­
leżności oraz swoistych łańcuchów przy­
czyn i skutków zjawisk czy praw, które 
rządzą życiem kwantów j elektronów — 
nie znamy, a z drugiej strony n e  można 
zaprzeczyć iż są one inne n-ż » ,  które lc 
tychczas znamy, a więc można w okresie 
przebudowy pewnych pojęć w fizyce zno­
w u zgrabnie usunąć w ogóle, tak jak poję­
li ie mar ciii, i  prawo przyczfznowości ze 
świata na rzecz (o co zawsze w  tak ch w y­
padkach idzie) teleologwznego a właściwie 
teologicznego poglądu na św  at.

Lecz zawsze jest to  świadomie lub nie, 
popełnia nieuczciwość naukowa. Prawdz - 
>.a nauka winna być cibjektywra. N aw et 
dla uczonego ulegającego również pewnym  
łatwym opiniom  na teren y sobie niezna­
nym, jest trudno zachować objektywn iść 
w obec zagadnień, które „moda" lub koniunk 
tura każe tak a nie inaczej oświetlać.

C óż dop ero dziwić się  popular /zato­
rowi, który cały nasiąknięty jest oficjal­
nym nastawieniem w obec pewnych zagud- 
n'eń i z góry ma założone pewne wnioski, 
do których ma dochudzić nauka przezeń 
popularyzowana. A  w  ręku takich właśnie 
popularyzatorów znajduje się dziś nasza 
fizyk Tłumaczy s'ę tylko takich autorów, 
których mmkt widzenia jest dla powyżej 
scharakteryzowanych celów  dogodny, a 
skrzęinie przemilcza innych. W ydobywa  
się z własnego dorobku naukowego tylko  
te momenty które można nag ąć wcdbig  
potrzeby, popiera tylko ty-h uczonych, 
którzy idą po linii najmniejszego oporu.

Dlatego obraz dorobku współczesnej 
fizyk', j jego filozoficzne w nioski są u o- 
gółu zgoła fałszywe.

W spółczesna fizyka, jeśli idzie o  poję­
cie materi j prawa przyczynowości, nte do 
konała żadnego „przewrotu" ,a tylko kon­
sekwentnie kroczy po w łaścw ej drodze ba 
dania materii i otwiera umysłowi ludzk e* 
mu nowe horyzonty.

M ATERIA I PRAW O FRZYCZYNO- 
W DSCI ISTNIEJĄ DALEJ PO ST a RF- 
MU1

Nauczycielstwo pow. chrzanow skiego
go d n ie  uczciło  za s łu żo n e a o  Ju b ila ta

W  niedzielę dnia II grudi. a b. r. w  
p ’ęknie udekorowanej sali Domu Dziecka 
w  Chrzanowie ocibyła się podniosła uro­
czystość jubileuszowa, urządzona staraniem 
nauczycielstwa powiatu chrzanowsk ego z 
okazji 25-lecia pracy inspektorskiej insp. 
szkolnego p. Andrzeja Marszałka.

Imieniem nauczyc:elstwa przemówił prze 
wodniczący oddziału powiatowego Z. N . 
P. Kula Franciszek, podkreślając w serde- 
c.-nvch słowach zasługi insp. Marszalka na 
niw ve  oświatowej. Powszechnie ceniony i 
szanowany przez ogół nauczycielstwa Jubi­
lat cieszył się nie tylko wielkim autoryte­
tem na swoim terenie, ale zarazem <-o nie 
zawsze ma m ejsce w administracji szkol­
nej wielką popularnością.

Po przemówieniu przedstawiciela nau­
czycielstwa odbyły s ę  reprodukcje muzycz 
no-wnkalne w vkonane w yłącznie siłami 
dziecj i nauczycieli. N ależy  podkreślć z 
uznaniem iż tak dobór utworów jak i Ich 
w ykonan'- stały na w ysokim  poziom ie ar­
tystycznym

W  Akademii w zięli udział przedstawi­
ciele władz politycznych i szkolnych sta­
rosta pow iatow y dr Bassara, w  imieniu ku 
latora O. S. K N aczelnik W ydz. Szk. 1. 
Powsz. W ładysław Kabaciński który rów­
nież reprezentował Krakowski Komitet O- 
kręgowy T»wa P. B. P. S P. ,msr». zkol- 
di A ntoni Górny, inspektor Cho!dvk, W i­
tek, burmistrz m. Chrzanowa prot. T. Gdu­
la poseł na Sejm zaproszeni goście oraz 
liczne zebrane nauczycielstwo z całego po  
wiatu chrzanowskiego.

Z okazji jubileuszu 25»lecia insn. Mar­
szałka przedstaw iceli nauczycielstwa wrę- 
c;.ył Jubilatowi kwotę 300 zł, którą tenże, 
przeznaczył na pomoce naukowe dla naj­
biedniejszych szkół powszechnych C ała u« 
roczystość odbyła się w  podniosłym  nars- 
troiu i w  atmosferze ogólnego zadowolę- 
ula oraz szczerej radości.

Spędzone chwile w  czasie tej m ezwyklef 
jubileuszowej uroczystości pozostawiły na 
wszystkich obecnych niezatarte wrażenie

J. L
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Spadek Rockefellera
Z ia i ł* '  w z > lym  roku w »ieku 

Jar 98 J jhn Rocmfellir hvł jednym 
z Ootatu cii .s tarej ard i " kapit.1 t- 
tuu ameiyk ń lnego Ni długo przed 
i*  oją śm ien ią  c ł iwiek t< n stał się 
symbKem i legendą przebrzmuł) ch 
dziejów.

Rocki f ller urcdził r 'ę  w roku 1889 
i  rozptcz. I s»ą  karurę jako buchał 
t  r w n ewiel im przi ds ębiurst« e 
ha dlo»ym z pe sją iri sieczną 12 > 
pół d' la ów. W rohu 1860 otworzył 
on biuro komi-owe, wkrótce jednak 
po tym pizeriucł kię na naftę, zaj­
mując sie przetwarzaniem i sn z (la­
tem produktów n;fto*ych. W 1870 
n ku założył on swoją znaną firmę 
„Str d rt O l" ,  która dotyihczas po­
zostaje m j większym pizedsiębie rst ■ 
went a  f ow) m na świt t e .

W et oce lam t naftowy ch „Stsndart" 
handlował naftą, w okresie samocho­
du i szrr lotu bandhje  b e n z j ią  i 
smarami. Ooisy bezwzględnej walki 
„Staudait O l*  z konkuiencją i nie­
mniej Siuteczi ej rozprawy z ustiwa- 
ml i postano w,t marni sądowy mi, któ­
re stały na drodze jego tkspensji, 
w o i ły  do wszystkch jodręc n kow 
historii Sianów Zjednoczony ch i do 
zarysów etoncm  i politycz. ej, stanc- 
w ą -  jaskrawy uzykład  prawa kon- 
ctntr. cj' kapitałów.

Twor. ą tego wsf ółczfsnego Lewla- 
tanu dawno już pi r ucił interesy i 
mieszkał w odosobnień u zamieniając 
się w żywą mumię, zachow. ł jed^aic 
do ostatniego d ia żywtść umy-lu i 
wszechstronność zantt  reśowij ń Uwa­
żano, że jest on najbogatszym czło 
wiekiem m  świecie i hi jąttk jtgo  
ocen ony był i a m l, rd dolarów. W 
sw om  test-mt ncie R tc k i f J h r  jaką 
spad^ob erczynię wymitmł jtdną ze 
swyih rnuoztk , kiórą wysjła za mąż 
za hiszpańskiego hrabhgo de Cuev s, 
jako j dyrą  z pośród rodziny, którą 
n.e obdarzył on za życia.

OsUtmo wykonawcy testamentu 
R ckef llera po za*i liczeniu wszyst­
kich foi malncś.i, związanych z uci ną 
spadku i po zaj Dci nm podaiku spad­
kowi go ( głosi 11 sprawozdanie ze swej 
pracy. K<p tał .najbogatszego czło­
wieka na ś -iecie". W dnia jrgo 
śmierci jak juź nodawano, stanowił 
zaledwie kwots 26.4 milionów dolarów. 
Pozatem jedyna z spadkob e'Czym 
otrzymała n,mej niż połowę tej sumy,

gdyż przeszło 165 milionów zapła­
cono jako p 'd tek od spadków, a 
mancwicie 4 3 mil. zabrał stan Nowy 
Jo K, zaś 12,2 mil. skaib federalny 
w Waszyngtonie.

W yKora*cy ostatnirj woli Rocke 
fellcia pod, ją, dlac.ego spadtk oka­
zał się tak .n.ały*. Nie ogło.ili om 
wyka/u kwot, ofiarowa ych pr-ez 
Ra kefdlera swym dz er i m za życia, 
I C; podali w ykaz kw ot, ofmiow any cti 
[rzez milionera juź rd  60 t ćh lat 
ubieghgo stulecia na różi e ele. Wy­
kaz ten daje wtdle oka ałą sumę — 
530 m io n ó w  dolarów. Przes: U 3 m l. 
doiarów z n a ły  mil onęr id d ; r  róż­
nym kościołom i sc-ti-in baptystów, 
do których rai t  ł, 4 8 m lio> ów doi. 
otrzyn ala YMCA. kr e - i ł j  42 mil ony 
doi. otrzyn ały college i uniwersytety, 
pro  czym sam uniwersytet chicagow­
ski dostał 34 mil. N a jw ę‘ s,e  sumy 
poszły jednak na ut orztnie fundu 
szów specjalr vcli: , In  tv iu.t badćń
nedycznych* kosztował 59 milionów, 
.Fundusz i ś w i Ł t y  naudow ij*  129 
m lionów i słynnv j i ż  dziś .fundusz 
R cl efellera“ 182 m bont.

Stworzone przez Rockefellera insty- 
tu j e prowadzoi e są pr2t z  wybitne 
w każóym zakresie siły i daęki swo­
im olbrzymim środkom materialnym 
mi gą rozwijać b. szeroką działalni ść.

InStyturje te wsp erają wszystkie 
niemal oświatowe i ltkarsko-samiarne 
inicjatywy na ialym św ede. Wano 
nr. m. przypór* m ć, że ostatnio z 
ramienia funduszu R rc efellera kilku 
poi kich s ecj. 1 stów otrzymało wcale 
wydatną pomoc.

Wykaz wskazuje na to, że R >cke 
fellcr swymi wi lnvmi o f iim n i dążył 
do niezwykle korzystni go intereiu 
Ora poditek sp..doowy w Stanach 
Zjedm czoi y th  jest proporcjor, 1 ty 
dx wysokości sumy spadkowej i wzro­
sła w wielu ej s a'i. Pr y 24 n Hie ­
nach w \ n i s t  on 60 pro.c , przy spad 
ku 500 milionów przeszło 40Ó rn* io- 
nów powędrowałoby wprost do s ;ar- 
bu, powędrowałoby cicho i co naj­
ważniejsze b z żadnego ro gtouu. „Me- 
cenasostwo* R.cKtfcH ra omazało s ę  
więc tai,im samym korzystnym inte­
resem, jiik najbardziei z.y kowne tmn 
za'cje „Standard Oilu“ , przyczem do 
rurnyki t zysk w y ja d n e  wpisać tę 
słanę, uznanie i wdz ęczność, jaką 
otaczane iest imię Rockefellera.

C y wdzięczność ta jest uzasrdn o 
na?  Wydaje | ię  j dnak mimo ws y- 
stko, że szkodv i zii-zcztme, spowo­
dowane prz z RockefeJ e a przy m (n  
t iwamu „Stand itu“ j k również <a'a 
j j go dział >1 ość tunelowa i pr emys- 
łuwa. która ponurym cieniem zaważyła 
na całej rzeczywistości Stanów Zjed 
ncczonych znaczn e przewyższa nie­
wątpliwe korzyści i pożytek, jakie 
przyniorh jeg > of arność na <ele pu 
bliczne. N i każd go uszczęśliw iont po

Sorawa uchodźców z N e m itc  wc ąż 
jes cze je>t aktualnym z; gadmeniem. 
Tyłku, że ludz e już trochę ozięoli 
przywykli do tego stanu, jare do pow 
sz tdnijgo  dnia. O ile w pi rwszych 
d i ia ih  ragei i ,,Uc.hudżców‘ na każ* 
d- j memal ul cy — w k.żJym  zakąt­
ku, na pcczii , na dworcu iLdzie roz 
powiadali na t a temat lóżmści t k 
teraz ucichli, jakby w przeciągu tego 
krótkugo czasu uchodźcy pr*cs ali ist 
nieć — jakby zn.kli.

Przesz dł okres opowiad mla i mo­
że rozdmuchiwania r.iektorccn rzeczy 
To zaw.ze tak bvwa. Po Ohresie opo 
wiadama nasiąp łarealna piaca zorga 
mzuwana akcja i wroszci t. z w. „roz 
pylanie* ucho^icow z Centrum, jak m 
jeat Kraków do różnych im yth osrod 
ków, a przeważnie do rnujsc rodzin 
ny< h.

Zdawałoby się, że uchodź.ów na 
piawdę nitma w Kraków e, że b y ł ,  
ale się gdz t ś  podzieli, ci ta tizechty 
sięczna masa wyr,uconych ludzi w |a 
k ś  dziwny spo&ob wsiąknęła w dzul 
mcę Kazmi erza.

Tymczasem jest inaczej. Uchodźcy 
są i jeszcze dużo wody w Wiśle u^jły 
n e zanim „Kom tet Pomocy Uchodź­
com i  N era c" zreali u,e swe plany 
w tym k eiuuku Trzeba wysiłku i u- 
parteśc', żeby wszysti-iemu pod lać.

Lokale tych instytucyj są prztz u- 
chodź ów oMęgane od rana do nocy

N e brak feż przykrych setn. Nie 
każdemu smakuje ta łyżka strawy, 
którą dostaje. Ludzie mają ammeje i 
chctehby pracować. Chcithby ż j ć  o

przez Rockefeller* człowieka przypa­
da conajmmej setka ofiar konkuren- 
tów i innych zniszczonych pizeż R )-  
ckefi llera istnu ń >a Każdy kink na 
arzód, który zawdzięczamy instytuc 
jom Rocki f llera zapłaciły stany dzie 
s ęc u krokami *■ s ecz ku zmszczen u 
dezorgan zacii i bezrobocia, króre rów 
n eż ną skutkiem działalności Rocke­
fellerów i innych.

Największy na świecie ofiarodawca 
i mecer as nauki, aie jednocześu e 
bezwzględny eksploatiitor, me uznają 
cy n gdv, w czym jisr prawo do ż y ­
cia konkure ita^Takim był Rockefeller

N. W.

wrasnych siiaci. Zirabiać własnymi 
rękami i.a życie. Lecz nie jest to tai 
łatwo. W tym wypadsu uchodźcy są 
bezradni.

Ażeby rozwiązać tę palącą sprawę 
Kom *et Pi mocy Uchodźcom pod 
przewodnictwem pr zvdium Gminy i 
Kormtitu z prezydeiittrn Lm dauem. 
na cze e przyntą il do orgi i owama 
jioszC/.ególnych resortów pomocy nie 
maj cej tylao na celu jak w począt­
kach spriwę jed a.na, mieszkania i u 
brania. Z<ś całcowitą akcją k eruje 
n ezmordowany pracownik spuł-czny 
G n. sekr. K- P. U. z N.emieC inl, 
B i-C hner.

Przystąpiono ju t do rozsyhm a u- 
thodźiów do różnych przed-lębiorstw 
juko pracowników do za (łajania wfa 
snyih warsiatow pr»cy.

Przzstąpiono t e ż d j  zakładania f rrm 
rolniczych, na których znajdz,e zatrud 
nieme młodzież przygotowująca się 
tym samym do e r ig i-c j i .

Tak by s ę po kićtce przed taw-ia- 
ła akcja pomocy u h idźcom z N it-  
mitc. Pewnym jest, że powzięte za­
miary zostaną zrealizowane

Sjiołeczi ństwo żydowskie ciężar u- 
chodź ów wzięło na swoje barki i 
dźwiga je samod.ielpe.

Najwożniejszą troską to zagadnie­
nie umożliwień a u:hocźcom emigracji 
stworzeń a im możliwych warui.ków, 
by me pozwolić im stoczyć s e w d i ł .

J jk  aotychczas , Komitet Pomocy 
Uchodźcom z Nienaec'1 spełnia swe 
cbowiązki zrdawalająco i opanowuje 
narastające trudneści. E. D i  edzje

—oOo—

Hoinitei Pomocy Uchodźcom
z Niemiec działa

D W TK P1A SCH O FF

„ t i A G N O ”
t23> P O W łbS C

Otwiercki zn:kłTrącili kidiszkami — — 
sv kuchni, flastawil wodę — — —

Poczęli przytomnieć. Po drugiej, trzeciej fili* 
żance znilknął szklany blask z ich oczu, jedynie twa* 
rze zaichowaly ów uśmiech zadowolenia z siebie, i y t 
cia i sywsata. Dobrze się czuli. M ina bezgranicznej nę­
dzy, mimo strasznego dziadowania dobrze im teraz 
było. Zapomnieli o  swym położeniu, o wszystkim —

— Słuchajcie Otwiercki. odezwał się Iwanow, 
niyśmy tu coś uplanowah. W a s  trzeba przemocą wy­
ciągnąć z filmu W y  tam zdechniecie, a nie pójdziecie 
won od  niego. Jak tak  dalej bedzie z mo-m intere­
sem, a będzie lepiej, bo to  dopiero początek, (o ja 
mam siwój byt. M ogę z tego żyć. Dla Garregc także 
coś odpadnie jako prowizja — starczy mu. Arbati- 
now sprzedaje te mydełka — raz lepiej — zarabia, 
raz górze-, — żyje z tego. T y lko  wy- maruda, siedzi' 
cie w  filmi;- i czekacie. Na co czekacie? Co z tegc 
będzie? Nic nie bedzie. Katastrofa. T ak  m y tu opla* 
nowali, że macie postarać się o p ’eniądze, kupić V iosk 
> sprzedawać papierosy. Ha, ha, hal A to  chrvja. 
'Atwiercki będzie „Kauitnajm". Ha, ha, ha! A  co?

Może wam także me do honoru?  Garry mógłby 
wam pomagać...

.
— Pomówimy jeszcze o tvm.

Otwiercki spieszył się. Był zaproszony do toa< 
tru, miał przy tei sposobności poznać kogoś,, któ* 
ryby ewentualnie...

Począł się żegnać.
— Na, zajdźcie jutro do mnie,, do men ego ir.=> 

teresu, ha, ha, ha, poniemajecie. do tego na czterech 
kółkach. Dziękuję wam za wizytę, miło z wami czas 
przeszedł, pogwarzyli my, popili, zdrowo popili, 
wszystkie dzięgi przepui, ot, u nas szeroka dusza 
rosyjska, poniemaiecie, raz się tylko żyje, a jak du* 
szy ciężko — no Boh z wajrm — — —

Ciężko sapała lokomotywa,, dysząc obłokami 
białej pary. Leniwie ivymykala się z krótkiego ko­
mina czarna smuga dymu, wzbijała się pod  sklepm* 
nie dachu peronowego i uciekała przez uchylone 
okienka. Dumnie spoglądały przed siebie duże latar* 
nie, niby dwoje olbrzymich oczu patrzących w dal 
na setki kilometrów i gładzących smuga swych swic* 
tlnych spojrzeń żelazne ślady tajemnych dróg, wio* 
dących do tysięcznych celów. „W iemy dokąd iśc, 
zdawały się mówić łomotem tłoków, setk1 razy prze* 
biegałyśmy te same przestrzenie, znamy każdy zakręt, 
każde drzewo przydrożne, każdy kamień kilometro­
wy. Znamy każdy domek wita.ący nas czerwonym 
dachem, znamy ludzi tam mieszkających, dzieci o ias* 
nych włosach i rozsłoneczmonych twarzach. Szczęś­
cie człowieka i jego ból. Każdego przyniesiemy do 
jego celu — my wiemy dokąd iść“.

Otwiercki wsłuchiwał się w stukot tłoków 
i szept wydechanej pary. Stał wpatrzony w  kręgi S ą  
c e ty c h  żelaznym ramieniem, który  je gnał potęgą 
musu — naprzód — przed siebie — naprzód — przed 
siebie — owymi tajemnymi drogami do tysięcznych 
celów, setki mil — setki mil — — —

Nie słyszał hałasu panującego wokoło, nie sły« 
szał głosów spieszących ludzi, dobija  ących ie o miej* 
sca. nawoływań bagażowych, — do niego pizema* 
wiały jedynie dyszące tłoki powtarzające ustawicz­
nie — setki mil — serki mil — -------

lisa miała zarezerwowane miejscP av pierwszym 
wagonie. N id a n o  j^r rzeczy i wniesiono walizkę do 
przedziału. Za dziesięć minut miał pociąg odejść.

Za dziesięć minut...
N a  elektrycznym zegarze skakała duza wska* 

zowka, zawsze tylko o taka kruszynę czasu — pól 
minuty, z nićj tworzvły się kwadranse, godziny. Sm...

Fse przystąpiła do niego, ujęła go pod ramię 
przyciskuiac je silnie do siebi" — — —

— Prinzchen — — —
W  jej głosie brzmiała prośba o przebaczenie, 

prośba o pamięć i miłość. Otwiercki bał się, że na* 
stąpi teraz szereg banalnych pytań, na które me byłby 
w  stanie odpowiedzieć. Patrzył na tarczę elektrycz* 
nego zegara, uśmiechało się do mego dwanaście liczb, 
jedna zwłaszcza chichotała, jakby chciała powiedzieć 
— gdy duza wskazówka dojdzie do mnie, wówv 
c z a s ------------

Duża wskazówl a skoczyła znowu o pół mi*
nuty.

— P irnzchen  — " ” |
‘ Giar 4als*y aastonrO
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ROZKAZ NEGRINA
£ r.;ed ofenzv ra v fiaska -

B A R C E L O N A  (ai — inf. w ł.). W  
ty ch dniach premier Negrin. równo« 
cześnie minister obronv narodowe i, 

wydał rozkaz do 
wszystkich dowódców i żołnierzy 
arrmi luddwej, z którego cvtu.emv 
najbardziej charakterystyczne ustę* 
P V .

„Nieprzyjaciel zar.merza przedsie* 
wziąć nową ofenzywe na froncie K ( 
tałunii, rzucając swa o s ta n ia  kartę 
przed całkowitym zniszczeniem zMu 
,nvch nadziei na wprowadzeń'e faszv 
zmu w Hisznonii. Przeciwstawiliśmy 
m u sie na froncie Segre i w  górach 
pirene iskich. i ik  i nad Ebro. bttdu* 
jac tamę niezłomna, b roG tca  sku* 
tecznie nasze' niepodległości i umi* 
łew r^ ia  wolności.

„Każcła piędź nasze i ziemi m,.i'i 
,być o b ro r ;ona za wszelka cene. W  
ataku uczes ni :zyć ma nowv kornus 
w oisk  włoskich, Armia republikan* 
ska skutecznie zagrodzi drogę obcym

najeźdźcom, cała nasza energię i wolę 
sl.upić musimy, aby odnowić sławc 
Guadalajary i Brihnega.

„Jak pod  Ebro piechota nasza och 
bierze nieprzyjacielowi masę matę* 
irialu wojennego. Trzeba  przel -zy*

mać te dni, i zadać nic-przyiac złowi 
taka klęskę, aby lud hiszpański, zap 
rzagnięty do  jego służby na tery to* 
ria A  podbitych znalazł możność u* 
wolnienia się i wspólnei walki o wv- 
rzucenie przecz najeźdźców".

F O R T E P I A N Y

P I i N I N A 
R A 3 O W E

Z A G R A N I C Z N E

S U  H  R n a  5 E A ł
K R A K Ó W

Tunis albo wolna

99Oeuvre tatson jada
polityczny na styczeń

P A R Y Ż  (ai) „Oeuvre“ ogłasza 
a’-tvkul p. Tabouis, która utrz\-muie, 
ze w  połowie stycznia trzeba ocze* 
kiwać poważnego przesilenia poli* 
tycznego. Niemcy wystąpią w kwes 
tii ukraińskiej, Italia zaś Postawi

Gayda grozi Francji
losem Czechosłowacji

RZYM (ai — inf. w id  W  czaso ­
piśm ie „ Voce d ltalia" Gevda w ydru 
kowal artykuł, bę ący niesłychaną 
napaścią pod adresem  Francji i gro 
ią c y  iej tym samym, co śpo tkało  
Czechosłowację. Pisze on, że je d 
nym z p u n ! tów opc.ru Francji  prze 
ciw włos im rewindy acjom miał 
być wrogi do nich stosunek  III Rze 
szy. Tym czasem  wiadomości o tym  
zdemontowała całsowicie oficjalna
p rasa  niemiecka. „Szerzy się fałszy 
we wiadomości, k tóre sp row osow a 
}y zasadniczę przeciwstawno^ć p o ­
sunięć między P ragą  a Berlinem, 
doprow adzając do uniemożliw.enia 
jakich olwiek pertraktacji  i narusza 
jąc honor narodu niemieckiego. 
W spraw ie  obecnej wypadki ła tw o  
m ogą do tego sam ego duprow a lzić.

G eyda  twierdzi, z o władzę we 
Francji  opaaow ala  partia  wojeona. 
„Mdwi się, o koncentracji wojsk 
,rancuskich w Tunisie , tworzy się 
sensacje, jakoby nieprzyjaciel był 
już_u bram  a agresja  włoska rosła*

W  ten  sposób, grozi G eyda, F r a i  
cię sooikać musi ten  sam los, jak 
Czechosłowację, n t  u>ume ona 
od władzy „partii wi.jennej*, albo- 
wiem . jak  zrozumieli Niemcy* z 
part ią  tą  t rak tow ać  jes t  rzeczą bez 
użyteczną".

Francje przed alternatywa — Tunis 
albo wojna.

Dalej donosi p. Tabouis o  poważ* 
nych przygotowaniach wojennych \v 
Libii, o czym wspominała iu ż  w ar* 
tykule w  Sunday Refery". Wskazu* 
ic na to, że na wyspie Panceleria (go 
dżina lotu od  Bizerty) skomentro* 
v,anvch jest kilkaset samololow wo 
itnnycb. W łoskie  okręty wojenne o* 
trzymały polecenie pozostawania w  
portach Terente, Pola i Spedi.

„Oeuvre” w zawiązku z rym oświad 
cza, że Francja w  najhardziej ystry 
sposób przeciwstawi się żadaniom 
włoskim i jeśli zajdzie zajdzie pot* 
rzeba. rozpocznie blokadę AbhyniL 
która można będzie stosunkowo łat1* 
w o odciąć od  całego świata, gdvx 
port Dżibuti znajauie się w  rękach 
francuskich.

M laracja francusHo-niemientid narzędziem
hitlerowców w Alzacji

M U L H O U sE  (ai — inf. wł.) D e ­
k laracja  francusko niemiecKa minis-

O K U LA R Y  L O T N I C Z E ! ! !
O k u l a r y  automobilowe 
ochronne dla s p a w a c z y
największy w ybó rI —  niskie ceny!

O P T Y K  G R Ó S S L E  R
Zaprzysiężony rzeczoznawca

KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 41. — Telefon 126-OB.
5ecssig>e«ssAS«sa9'!nssa9s«®a9ae««s.«a>R9St5>ac'sa®sesa9S^®®R93>R93«S9S) -Jcsas©

trów  B >oeta i R ibentropa  w yw oła ­
ła  niezwykłe echo w Alzacji, P rasa

Jednym  słow em , G ey d a  uważa, 
że nie niesłyc ane żądin  a  r e w m ly  
kacyjoe faszyzm u włosciego, ale 
F ra ac j i  prow ocuje  wojaę.

klerysalao-autonom iczaa przyję ła  ją  
z „radośżią”, ró ynocześme wyraca-

jąc nadzieję, że Niemcy w Alzacji 
nie będą  ialej „prześladow ani”. W  
ten  sposób wielkie, radosne ty tu ły  
o de laracji, o ,u  ładzie z B er linem ” 
w istocie rzeczy oznaczają jedynie , 
że hitlerowcy alzaccy pod de' larac- 
ją  up a tru ją  pe łną  wolność p ro p a ­
gandy nazistowskiej.

Jeszcze bard/.iej jaskraw o sens 
deklaracji zrozumiał burm istrz  mniej 
szóści V ie u x - B i i  ach, hitlerowiec, 
który zażądał od władz adm inis tra­
cyjnych w D olm ar natychm iasto­
w ego wywieszenia na wszvs>kich 
budynkach pub licznych  w' Alzacji 
fłag ze sw as ty k ę  oboc flag narodo 
wych francus ich. Równocześnie nie­
miecki celnik graniczny zażądał t e ­
go samego od celników fran uskich, 
oęwiadczając, że władze niemieckie 
w ydały  dyspozycje, ażeby darm o 
użyczyć większej ilości flag ze s w t i  
ty ią .

♦ I « ó ź « e  | +

EIITDA damskie rnęsKie I Ul lin -N A J T A M E J -  
zakup;sz przen blsz

H O S L O W I C Z
Kraków, Rynek G L  Q

pierw sze piętro 
D O G O D N E  AKUNKI

Ł Y Ż W Y  t 1'. ®

uflTTLLii, OtriruJy i i
Jarm ark Sw etrów , wysprze- 

daż kilku tysięcr s>' :tró,w 
męsM>h. damski,ti I dzie­
cinnych, p o c e n a ih 5 0  >roc. 
zniżonych. O stro w ieck i — 
Krakowska L. 11.

Wódki - likiery - Wina
w wielkim w y b o r z e  na 

św ę t i  tył ko 
w  3 a r z e  S łow iań sk im  
Kraków,  ul D l  «g  a 38 

te le to n  Nr 115-56

Krawat zakupisz najcanlej 
W s eijalnym ■skład ie kra- 
waiój. .R ecord C rawates*  
KraKÓw, — Fionańska 35. 
Hurt — D etil. Pechowa na- 
pawa  s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 143-68.

O grodnicy, okna inspektowe,
i . pręg iowane. oszklone, na 
d'g'dnych warunkach po­
leca: Unyer, Kra l ów ,  Jó­
zefa  16 le i. 143 27

Z a j ą c e - D r ó b  w c  łośri 
I :ia części n a jśw ieższe  
tyKo w F rmie ,R o  ia ‘ 
pi. S -rzej.a ń sn i tel 
Nr 166 34. Na św ięta  
przyjm uje za m ó w ien ia  n 
indyki

M aterace, podu.-ąkt, włósien- 
ne, łóż 11  poi we. otomany, 
tapczany, pudusz-i Jla nie­
mowląt oraz przyjmuję ws*el 
kle roboty tapire suic. Za­
kład tap icersk i Bardacha  
Krakowska 44 tel. 174 83

\V parasolkach najnow sze  
m odele poleca znana wy- 
,M.órnla .U  M B R E L L Ó  
Kraków. Rynek Główny 11 
Uskutecznia wszelkie repe­
racje i pokrycia po najniż­
szych cenach.

Zakład fryzjerski Miodowa 24
L U L A - wyk >nu e pierwszo­
rzędne ondulację trwałą za­
granicznymi apar ’tami we- 
-jług najnowszych modeli 
ce i» zł 5. —Zelazkow? 0.70 
Wale-zki 0 50 Ondula 'a 
woć ia 1 z) Mani ure 0 50 
tlenienie 150. farb rwanie 
8 zł, brwi rzęsy 0 80 Uf, „ 
szato upr^rjm e i zneod  
wleJziny mego zakładu.

O ficersk ie  b u t y ,  z chole­
wami oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie turystyczne, 
sportowe. D ziadoń , Kra 
ków,  D łu ga  4, M ick iew i­
cza  41

N e g w ia z d s ę  najlepszy po­
darek to swetr, zakunimy 
w P racow ni • rykotaży  
Felntan. Kraków, Seb astia  
na 23 Ceny zniżone o50V°  
(sklep frontowy)

Futra najkorzystniej p o ^ c a
_ H orow itz, Stt.ro * iślna  26
N ajn ow sze mooele w para 

so.kach własnego wyrobu, 
oraz duży wybór laseK za- 
kui Isz najtaniej w firmie 
M aria P iątek  ul F loriań ­
sk a  40 w sien i

T an io  i solidnie szyje stro je  
narciarsk ie męskie i dam- 
sKie z wl isnych i powie­
rzonych materiałów M atys 
S tan isław , Rynek Klep r- 
ski  4 dom  F en ik sa

P racow n ia  n o io w n iczo -m r  ■ 
c h i r l c z n a  „t*RECY/JAJ 
w Krakowie Krakows- a 5 
wykonuje : wsze kie roboty 
w zakres n o zo w n ictw a  
wchodzą e, oraz specjalna 
napran a m aszvn druk r- 
sk lch  T ) c t en i e l8 pau Bn (e  
metal i  W ła r ly s ł-w  Mitan  

K rakow ska 5 w podw oren .

M aszyny do pisania 
KAPPEL- i Kasy Kon­

trolne. d ostarcza  trn to -  
d g o d n ie  Firma Jul u sz  
Heck r — Kraków. Kur­
niki  1 te le fo n  157-07.

B uty narciarsk ie , najnow­
szy' h modeli, z oryginal­
nych s ói ?ng elsklch, Dzla* 
doń  Kral »w  D iu ga  4. 
Mick iewicza  41.

N  «  b U  A

Kursy sa m o rn o d o w e  Kra­
ków, Krupnicza U  fd w- 
nlej Szewssa 1) tel 206 cb, 
Prowadzone przez faihow- 
ców. Prawo jazoy gwaran- 
tovane. Wpisy codziennie

OGLOSżENIA, KOzm ar strony Iruku; Wysottość 410 ,'m/m szerokość 370 m/m Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w |cdnym ł .nie Strona dztelt stę na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych; (.strona w l  łamie za m/m zł 1.25*Tekst II— VII strony zł 1. — Za tekstem zł 0,70 Nadesłan c ra lra/ra w 1 lam ii zł 0.75. Nekrologi w tekście; do 86 
m/m w 1 łamie zł 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0 1 0  Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0*06. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 15. 

Omyłką które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają dr zwrotu gotówki, ani też nie zo^uwiątulą A Imlnlstracji du bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
reklamacje będą uwzględniane o He zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.
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